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Z A S A D Y  I  K O H Z Y Ś C I
Z S1TSTEM ATÓ W  R O M I € Z ¥ C H .

G łó w n ą  część soków' pożywnych pobierają rośliny pod­
czas swej wegetacyi z ziemi, je j znów w rócone być muszą, 
inaczej wegetacya dla braku  żyzności ustaje. W  rolnictw ie 
pow etow ać można podobną ujm ę w  różny sposób, najczę- 
ściój odchodami zwićrzęcemi, ponieważ bydłem zużytkujemy 
plony roślinne, dlatego więc każdy gospodarz kładzie sobie 
za głów ne zadanie, grom adzenia jak najwięcćj paszy zwie- 
rzęcćj, dla wynagrodzenia tego , co wegetacya roślinna spo- 
trzebowała.

Biorąc żyzność ziemi za wyłączny kap ita ł, a plony za 
p rocen t, wypada na zasadach spekulacyi starać się o pom no­
żenie tegoż kapitału, dla zabezpieczenia sobie coraz wyż­
szych procentów. Dla tego potrzebna jest gospodarzowi 
znajomość składu ziem i, stosunku chowu bydła, a różność 
takich stosunków wyrażamy w systematach rolniczych.

Po dziś dzień systematy rolnicze tak się rozdrobniły,
Itok III. Tom VII. 34
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ii chęć obznajomienia się z wszystkiemi, wprawiłaby nie je­
dnego początkującego w zgubne wahanie i przez to całkiem 
ich zaniechanie.

Rządząc się własnym rozumem i doświadczeniem, z ła ­
twością uzasadnić można sposób gospodarowania, przez do­
chodzenie, o ile każda roślina soków pożywnych spotrzebu- 
je i czóm je najkorzystniój wynagrodzić można. Na to po­
daję następujące praktyczne spostrzeżenia:

1. Rośliny dojrzewające więcej z ziemi ciągną od nie- 
dojrzewających.

2. Płasko-korzenne więcej od pionowo-korzennych.
3. Rośliny bezlistne więcćj od roślin liściastych.
4. Różne rośliny potrzebują różnych soków.
5. Prędsza lub opieszalsza urodzajność ziemi, zależy od 

jej spoistości.
6. Przez zbyteczne sproszkowanie ziemi prędzej ją się 

jałowi.
7. Rośliny, które przymusowo na nieodpowiedniój roli 

uprawiane bywają, więcćj ją jałowią, niż rośliny 
jćj właściwe.

8. Bujne rośliny niewyjałowiają stosunkowo roli, prze­
ciwnie często więcćj ją pustoszy żniwo nieurodzajne.

Z pomiędzy roślin najwięcej wyżyzniają rolę zboża
(cerealia), mianowicie pszenica, po nićj żyto, jęczmień, na­
reszcie owies; dowodem tego codzienne spostrzeżenia, jako- 
tćż zawarte w nich części pożywne.

Rośliny strękowe, pomimo większój objętości części po­
żywnych, mniej ziemię wyżyzniają; przyczyna tego znajduje 
się w organizmie liści, któremi ziemię ocieniają, i ulatnia­
jące się z niej żyzne gazy sobie przywłaszczają. *)

O roślinach olejnych, ziemniakach, w  ogóle płodach oko­
powych, dzielą się zdania w sposób najsprzeczniejszy; mojóm

# ) W ięcej jeszcze przez wczerpywanie z powietrza 
kwasu węglowego i wodnianu ammoniaku.
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twierdzeniem jest: i i  wymagają znacznej żyzności, lecz Jój 
nie spotrzebują.

Opierając się na doświadczeniach rolników, dzielę ro ­
śliny na:

1., zbogacające role; ich korzenie przenikają w w ar­
stwy spodnie i ztąd pokarm ciągną, obfitemi i gę- 
stemi liściami z atmosfery, np. esparseta, lucerna, 
poczęści i koniczyna;

2., ochraniające, które swem liściem ziemię ocieniają, 
np. rośliny strękowe, jako tóż i tatarka;

3., wyzyskujące; do nich się liczą wszystkie wyżój 
wzmiankowane.

Oprócz tego wiele roślin nie cierpi poprzednictwa sa­
mych siebie lub innych podobnych. Do zgodnych z sobą 
roślin należą żyto i ziemniaki; można je po sobie bez u- 
szczerbku plonu siać; po nich następuje mały jęczmień, o- 
wies, częściowo i pszenica na roli pszennej, konopie, lecz 
na świeżćj mierzwie.

Do niezgodnych nawet samych z sobą należy len. Z te­
go względu powinien rolnik, dla uniknienia strat, przegradzać: 

a., mierzwieniem, ó ., sianiem roślin pastewnych; 
c., ugorowaniem; <1.,  mierzwieniem zielonemi 
roślinami.

Ażeby uniknąć nieustannćj zamiany pomiędzy mierzwą 
a gnojem, przytćm dla* wyraźniejszego tłómaczenia mych 
myśli, uważam pod mierzwą*) każdą substancyą na pokarm 
roślinny, pod gnojem odchody zwierzęce.

Gnój jest najpowszechniejszym i najtańszym środkiem

* )  W  I. poszycie Ziemianina artykuł I. proponowa­
łem  u ż y w a n i e  ścisłych wyrażeń w tym przedmiocie: jako 
najogólniejszy w y r a z  n a w ó z ,  obejmujący wszelkie sub- 
gtancye, które nawozimy dla pokarmu r o ś l i n ;  gnój lub 
mierzwa na oznaczenie odchodów zwierząt z ściółką zmie-

“ “ y c h -
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do użyźnienia r o l i , k tó ry  w  każdem  gospodarstw ie w  po­
trzebnej ilości znajdow ać się pow inien.

W  każdem  gospodarstw ie  p rodukcya gnoju  zabezpie­
czona bez zew nętrzne j pom ocy, skoro  tg  czgść żniw a w  gnój 
obrócim y, k tó ra  na to  p rzeznaczona.

P rzez  w ie lo k ro tn e  dośw iadczenia w  m ałym  rozm iarze  
i p rzez  spostrzeżen ia  w  w ielkich ro zm ia rac h , dojść m ożna 
w agi gnoju  w  przecięciu , skoro się red u k u je  spo trzebow aną 
paszę i śció łkę na w agę su c h ą , a p ło d y  w arzyw ne na w a r­
to ść  siana , i re z u lta t p rzez  dw a pom noży. Do obliczenia 
produkcyi gnoju  w  jak iem kolw iek  gospodarstw ie  z ro ś lin ­
nych p ło d ó w , po trzeb n a  je s t ich zn a jo m o ść , ich zależności 
od  sk ład u  ro li i u rodza jności ro k u ; dla tego  w  jednym  i 
tym  sam ym  system ie roln iczym  znajduje się zazw yczaj ró ­
żna p rodukcya ro ś lin  i gnoju. —  D la po rów nan ia  system a- 
tó w  ro ln iczych  z sobą , p rzypuszczam  tężsam ość stosunków  
pod  w zględem  odpow iedniej ro li i w ystarczającego  pognoju , 
licząc n a  je d e n  m ó rg  w  p rzecięciu :

Z ozim iny słom y . C entr. 20.
Z ja rzyny  * * 16.
Z ro ś lin  strękow ych 15.
Z ta ta rk i # * 10.

Z ro ś lin  olejnych zim ow ych . * 12.
Z ziem niaków  łęcin i 5.
Z lucerny  siana . * . * 30.
Z czerw onćj koniczyny . * 20.
Z esp arse tty  * * 20.
Z m ieszaniny * * 15.
Z spo rku  * * 8.
Z ziem niaków  w arto śc i siana f 35.

W óz gnoju  w aży 20  cen tr., licząc w  to  25  prC . suchej 
substancyi, a 75 prC . w ilgoci. —  W  obliczaniu po trzebnego  
gnoju biorę za podstaw ę następu jące pozycye:

1- P o d  każdy sp rzę t zboża lub p łodów  o k o p o w y c h  po­
trzeba 70 cen tr., czyli 3^  w ozów  gnoju , pod rośliny
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olejne lub handlowe 25 prC. więcej, pod rośliny 
strękow e 25 prC. mniej.

2. U roślin  w kwiecie zbieranych przyjm uje się, iż ich 
ścierniem  i korzeniami tyle żyzności ziemi się w ra ­
ca, ile jćj spotrzebowały.

3. Z koniczyny, lucerny i esparsetty zyska się oprócz 
m ierzwy z ich sprzętu do tego żyzność ziemi w sto­
sunku 20 centr. gnoju na mórg.

4. P o  każdym roku , w  którym  role za pastwę służy­
ły, nie tylko p rodukt do mierzwy liczyć trzeba, lecz 
przez zbutwienie darni do 10 centr. gnoju na mórg.

5. Ugór stoi w rów ni z pognojem 20 centr. na mórg.
Systematy rolnicze dzielą się na dwie klasy.^ na gospo­

darstw a różnopolow e i płodozm ienne; z tych piórwsze ma­
ją  na celu, na jednych polach hodowanie roślin  sprzedaj- 
nych, na innych znów jedynie wyżywienie bydła. —  Drugie 
z tych mają tę  zasadę i upraw ianie roli tak  pod rośliny 
sprzedajne, jako też na karm ' bydła przeznaczone.

Nazwa gospodarstw  polowych jest bardzo zm ienną, za­
leżącą od podziału pól, i tak np. dwa, trzy, itd. polowe. —• 
Dwupolowe gospodarstwa znajdziemy dzisiaj w  niektórych 
tylko okolicach Palatynu, tu  i nad Renem *), w nich nastę­
puje zboże po ugorze i odwrotnie. Trzypolowe gospodar­
stwa odnosi się do najdawniejszych czasów; od Rzymian 
w Niemczech zaprow adzone, było przez długi czas i jest 
dotychczas w wielu okolicach ulubione i upowszechnione. — 
Podług pićrw otnej zasady bywa w pierwszym roku ugór 
z m ierzwą uprawiany, w drugim  następuje ozimina, w  trze­
cim jarzyna. — Przy podobnćm urządzeniu i podziale pola 
nie- można liczyć na wyżywienie bydła latową porą, a tylko 
słom ą na zim ę, dla tego w każdym razie obiegowi gospo-

U nas w Polsce pod miastami i miasteczkami czę­
stokroć dwupolowe gospodarstwo napotkać można; także 
na mafych folwarczkach i probostwach. Red.
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darstw a inne środki służyć muszą. —  W  trzypolowćm  go­
spodarstw ie stają się łąki koniecznością, inaczćj nie podo­
bno ugorów  obm ierzwiać; a im mnićj się m ierzw i, tćm 
mnićj się zbiera m ateryału  m ierzw iącego, i o postępie po­
myśleć nie można. —  " W  podobnćm gospodarstw ie są p o- 
la zew nętrzne lub pograniczne, które zaledwo przez dzie­
sięć lat m ierzwione być m ogą; obsiewają się żytem co 3, 
6 , 9 ,  lub 12 la t, podług ich w artości, jarzyną nigdy, z r e ­
sztą przeznaczone bydłu na nędzne pastwisko. — Sprzęt 
z takich pól można uważać dostatecznym , skoro się wy­
siew i koszta upraw y w  ziarnie powrócą, a słoma w zysku 
pozosta je , k tórą do użyźniania wdzięczniejszych pól użyć 
można. —  Gdzie znów ugór całkiem  lub częściowo rośli­
nami pastewnem i obsićwany byw a, tam  popraw a gospodar­
stw a widoczna.

W  czteropolowem gospodarstw ie sprząta się trzy razy 
po ugorze; w  pięciopolowćm jeden sprzęt w ięcej, lecz tyl­
ko na dobrej ziemi i przy obszernych łąk ach , i tę m ają 
wyższość nad trzypolow ćm , iż ugór zbyt długo nie zalega; 
są jednak w  użyciu bardzo rzadkie.

Gospodarstwa pastew ne w  tem  się różnią, iż nie do­
puszczają stałego pastw iska, tylko wszystko pługowi przy­
stępne uprawiają, i roślinami sprzedajnemi i pastewnemi ob­
siew ają; i tak  ozimina przychodzi na ugór gnojony, po nićj 
kilka sprzętów różnego zboża, nareszcie przez kilka lat pa­
stwisko dla b y d ła ; przez co zapewniona jest dostateczna 
karm ' dla bydła, pewny plon zboża, niezależność od łąk  i 
użyźnienie ziemi.

I tak znamy gospodarstwo pastw iskowe holsztyńskie, 
k tóre  się różni od meklenburskiego w tćm , iż mniejszą p rze­
strzeń pod zboże, a większą na pastwisko przeznaczają, po­
nieważ ich głównym celem hodowanie bydła, w  meklenbur- 
skim znów plon zboża.

W  Holsztynie mnićj orzą; chodzi im więcój o natural­
ny zarost, ziemia znajduje się w  większej żyzności, prow a­
dzenie gospodarstwa mnićj kosztow ne, lecz zato plon zbo-
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ża mnićj pewny. — Tamże zostawiają tylko na jeden rok 
ugór; po nim 3 — 4 , rzadko 5 sprzętów zboża, a potóm 4, 
5 i 6 lat pastwisko.— Włości na 10 lub 14 pól podzielone: 

1., owies, 2., ugór gnojony, 3., ozimina, 4., jarzyna, 
5., ozimina, 6 — 10 pastwisko, albo pod G koni­
czyna nasienna; albo na ugorze gnojonym rzepak 
przed oziminą, albo między 4 i 5 groch.

Przeciwnie gospodarstwo meklenburskie; główną zasa­
dą plon zboża, mniej pastwy dla bydła, którego mniej ho­
dują, role jednakowoż w równych stosunkach mniej żyzne 
od holsztyńskich; tylko bliskoległe pola obmierzwiają, dal­
sze przeznaczają na pastwiska, dla tego dzielą pola na we­
wnętrzne i zewnętrzne i poboczne. — Na polach wewnę­
trznych, starannie mierzwionych, sieją najcelniejsze zboża, 
na pobocznych pastwisko bydłu przeznaczone; pola zewnę­
trzne rzadko, najwięcej hurtowaniem , a zazwyczaj wcale 
nie mierzwią; urodzaje na nich liche; chude i odległe pa­
stwiska owcom przeznaczone. — Pola poboczne zwykle przy 
domu obsiewają paszą zieloną, pasą na nich woły robocze, 
cielęta itp., lub uprawiają pod rośliny, wyłączone z pól głó­
wnych, jakoto: ziemniaki, len, konopie, proso itp.

Od rozległości pól, ich położenia do folwarku, składu 
ziemi, przedewszystkiem żyzności i stosunku łąk, zależą ro- 
tacye w gospodarstwach; a że w każdćj rotacyi pola raz 
wymierzwione być muszą, więc tćż do mierzwy zastosować 
trzeba pola zewnętrzne.

Najwięcćj zachwalane i upowszechnione rotacye są 6- i 
7 -polo we.

W  6-polowój znajdują się oprócz ugoru, 3 pola pod 
zboże, a 2 na pastwisko, np.:

1., ugór, 2., ozimina, 3., jarzyna *), 4., ozimina lub 
jarzyna, 5. i 6. pastwisko.

* )  Niepojmuję, jak po jarzynie, pod którą rozumiemy 
ogólnie owies i jęczmień, można z korzyścią siać oziminę,
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W  7.-polow ćj jest jedno pole na pastwisko więcćj. 
W  ten  sposób można siłę pognoju tak  skoncentrow ać, iż 
zboże na dobrój ziemi legnie.

Pięciopolowe gospodarstwo, n p . :
1., ugór, 2., ozimina, 3., jarzyna, 4. i 5. pastwisko; 

niejest ulubione, ponieważ niedozwala większego wysiewu, 
jednakowoż przez nie role użyźnić można znacznie, i z ła ­
tw ością przejść na 10. -polow e.

Ośmiopolowe w dwóch rotacyach:
albo 1 ugór, 4 zboża i 3 pastw iska; 
albo 1 ugór, 3 zboża, 4  pastwy; 

piórwsza jałow i pola, pastwiska niestosowne i chude; d ru ­
ga jeszcze mniej siewu niż w 5 .-p o lo w em  gospodarstwie do­
zw ala, przytem  ani pastw a, ani zboże me daje odpowie­
dniego zysku. .

Ośmiopolowe gospodarstwo z dwoma ugoram i )  po­
mija powyższe niedogodności, lecz z trudnością tylko zapro­
wadzić je  można. — Z 3. polami pod zboże i 3. na pastwę 
można zaniedbane gospodarstwo do pory przyprow adzić, i 
daje m u się pierw szeństw o przed 5 . - połowem wtenczas, 
gdy ziemia zwięzła i zachwaszczona tak  dokładnego ugoro­

wania wymaga.

tak  ja k  powyższa 6 -p o lo w a  rotacya ułożona? jestto prze 
ciwne temu, co autor na początku o  z g o d n o ś c i  roślin pow ie­
d z ia ł; tak  samo jarzynę po jarzynie. . . e

* )  Ośmiopolowe z dwoma ugorami me jest ---p o ło ­
w em , ale Czteropolowćm. -  W  dalszych rotacyach by łby  
autor s ta ł się jaśniejszym i dokładniejszym , gdyby zamiast 
podaw ać, np! w 9 .-p o lo w em : 1 ugó r, 4 zboza, *  pastw i­
sk a , samemi liczbami by łb y  p oda ł przykłady  następstw a 
tych płodów  i pastw isk. Niejestto dostatecznie powiedzieć 
np .: w  10.-polow em : 1 ugór, 4  zboza, 5 pastw iska ; takie 
wyliczenie niedaje żadnego obrazu, bez ścisłego oznaczenia 
następstwa p łodów . I  tak  któżby na m ocnej, boS“ eJ zie- 
mi d a ł jej 6 la t wypoczynku, 1 ugór i
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Rotacja dziewięciopolowa:
1 ugór, 4 zboża, i 4 pastwiska; 

najmniój przypuszcza ugoru, $ roślinami uprawia, dla tego 
mało pomocy z łąk wymaga; jednakowoż rośliny i pastwi­
ska w  niestosowne miejsca przypadają. (? )  Taż rotacja 
z dwoma ugorami (?) najstosowniejsza na zwięzłćj i zimnćj 
roli. Rotacya dziesięciopolowa w  tern się od poprzedniej 
różni, iż ma jedno pole na pastwisko więcćj, nie ja łow i zie­
mi i dźwiga podupadłe gospodarstwo. W  rotacyi jedena- 
stopolowej przypadają po ugorze gnojonym 3 pola, a po u- 
gorze uprawianym 2 pola pod siów, a między temi 4 pola 
pastwiska.

Każdy doświadczony gospodarz pozna w zasadach tych­
że systematów dążenie do niezależności od łąk, i użyźnienia 
ziemi; są one pojedyncze i wracają sowicie nie tak znaczne 
nakłady pracy. —  Zalecić je można okolicom słabo zalu­
dnionym, z rozległemi włościami, słabym kapitałem nakłado­
wym i chudą ziemią.

Gospodarstwo płodozmienne na tćm się zasadza, iżby 
rośliny kłosowe po sobie nie następowały, tylko przegradza­
ne innemi płodami, ugory jak najbardziej ograniczone, lub, 
jeżeli można, całkiem usunięte być m o g ły ;—  a na nich u- 
prawiać rośliny okopowe. Ponieważ bydło ograniczone na 
paszę stajenną, a zatem i uprawa roślin pastewnych staje 
się nader ważna. Podział pól i ich liczba są bardzo pod­
rzędne, jako tćż wybór roślin, mając jedynie ich następstwo 
na uwadze, mianowicie koniczyny i roślin stręcznycli. — 
Głownem więc dążeniem w podobnem gospodarstwie jest 
jak największa produkcya paszy, bo przez to podwyższyć 
można stan gnoju, żyzność ziemi, plony zboża na małćj prze­
strzeni, a nadewszystko dochody pieniężne.

Przytaczam przykłady podobnych gospodarstw, z paszą 
stajenną. Na czele stawiam tak wsławione gospodarstwo 
norfolkskic, podzielone na 4 pola:

1., płody okopowe na mierzwie, 2 ., jęczmień, 3., 
koniczyna, 4., ozimina.

Rok Ul. Tom V II. 35



Tu koniczyna, wracająca co 4 lata po sobie, wymaga 
szczególnego składu ziemi i żyzności, jakoteż znacznej upra­
wy roślin okopowych; można bez trudności, z małemi zmia­
nami, n p .: w l. pole płody okopowe i ugór, w 3. koniczy­
na i mieszanina, przejść na gospodarstwo ośmiopolowe; — 
a zostawiając dwuletnią koniczynę na pięciopolowe, przez 
to ustaje pasza stajcnna, bo koniczynę drugoletnią bydłem 
się spasa. Chcąc z małćj przestrzeni wiele paszy zyskać, 
wypada tak się urządzić:

1., ziemniaki, 2., pasza zielona, 3., koniczyna, 4., 
koniczyna, 5., ozimina.

W 6 .-polach:
1., ziemniaki, 2., jęczmień, 3 ., koniczyna, 4., ozi­

mina, 5., groch, G., ozimina.
W 7.-polach, z których, jak niżej, podzielić można:

1., ziemniaki, 2., jęczmień, 3., koniczyna, 4., koni­
czyna, 5., ozimina, 6., groch, 7., ozimina;

1., ziemniaki, 2., jęczmień, 3., koniczyna, 4., ozimi­
na, 5., ziemniaki, 6., groch, 7., ozimina;

1., ziemniaki, 2., jęczmień, 3., koniczyna, 4., koni­
czyna, 5., rzepak, 6., ozimina, 7., jarzyna;

1., ziemniaki, 2., groch, 3., ozimina, 4., koniczyna,
5., koniczyna, 6., ozimina, 7., jarzyna.

Folwark Eldena podzielony na 8 pól z następującym
płodozmianem:

1., ziemniaki, 2., jęczmień, 3., koniczyna, 4., koniczy­
na, 5., ozimina, 6., groch, 7., jęczmień, 8., jarzyna;

1., ziemniaki, 2., jęczmień, 3., koniczyna, 4., ozimina,
5., ziemniaki, 6., groch, 7., jęczmień, 8., jarzyna;

1., ziemniaki, 2., jęczmień, 3., koniczyna, 4., koniczy­
na, 5., rzepak, 6., ozimina, 7., groch, 8., ozimina;

1., ziemniaki, 2., jęczmień, 3., koniczyna, 4., koniczy­
na, 5., ozimina, 6V ugór, 7., rzepak, 8., ozimina.

W 9 .-polach:
ł-» ziemniaki, 2., jęczmień, 3., koniczyna, 4., ozimi-



na, 5., pasza zielona, 6., jarzyna, 7., ugór, 8., o- 
zimina, 9., jarzyna;

1., ziemniaki, 2., jęczm ień, 3., koniczyna, 4., koniczy­
na, 5., rzepak, 6., ozimina, 7., groch, 8., ozimina,
9., jarzyna;

1., ziemniaki, 2., jęczmień, 3., koniczyna, 4., koni­
czyna, 5., ozimina, 6., jarzyna, 7., groch, 8., ozi­
mina, 9., jarzyna;

1., ziemniaki, 2., jęczmień, 3., koniczyna, 4 ,  ozimina,
5., jarzyna, 6., ziemniaki, 7., groch, 8., ozimina,
9., jarzyna;

1., ziemniaki, 2., jęczm ień, 3 ., koniczyna, 4., zie­
mniaki, 5., groch, 6., ozimina, 7., ziem niaki, 8., 
mieszanina, 9., ozimina.

D łuższe rotacje przy paszy stajennej niew łaściw e, ła- 
twiój bowiem mniejszą liczbę pól dzielić. W yszczególnione 
powyżej następstwo płodów , niechaj n ik t nie uważa za nor­
mę, tylko za przykład, ponieważ odpowiedniem i zastąpić je  
m ożna, n p . : ziem niaki, — tak  samo rzep a , brukiew , tytu- 
niem itp., które na rolę podobnie jak  ziemniaki w pływają. 
W  miejscu jęczmienia siać można owies, jarkę, pszenicę jarą, 
zamiast grochu —  wikę lub tatarkę.

2. Po płodach okopowych sieje się zboża, które z do­
świadczenia najlepiej się po nich udają , np.: po ziemnia­
kach — jęczmień, owies, groch; po tytuniu — pszenica lub 
żyto itp-, odpowiednie miejscowym stosunkom.

3. W  zboża następujące po płodach okopowych sieje 
się zwykle koniczynę, lecz siać ją  można i w oziminę, gdzie 
często lepićj się rodzi.

Gdzie w łości wielkie, rozleg łe , tam  przy paszy stajen- 
nćj niechaj się nikt nie odważy na zaprowadzenie gospodar­
stwa płodoziniennego; w ogóle lepićj mu się odpłaci gospo­
darstwo d o w o ln e , nieograniczone jakimbądź systematem, 
szczególnie w bliskości wielkich miast, zkąd m ierzwę kupo­
w ać można, na siłach roboczych i kapitale nakładowym  nie 
zbyw a, a przytem gospodarz um iejętny, z wyrobionem zda-
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niem , śm iałym  pom ysłem , i wyrozumiałam pojęciem swego 
stanowiska. — Gospodarz przechodzący z jednego systema- 
tu  na drugi, powinien zawczasu przedsięwziąść wszelkie 
środki ostrożności, trudno bowiem przykładam i lub dotych- 
ezasowemi wzorami służyć, gdzie rozum  i pomysł rozstrzy­
g a  — Na dobrój ziemi, w  dobrój kulturze, nie ma trudności, 
tóm więcój na lichej, starać się więc trzeba o znaczny wy- 
siów oziminy dla słom y; lepsze role przeznaczają się pod 
ziemniaki, lichsze na ugór i pastwisko.

D o przejścia z gospodarstwa trzypolow ego na siedmio- 
polow e, niech za przykład służy:
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R E G I M  DOlŚWIADCZYŃSKIEGO
przy hodowli bydła, przy karmieniu i 

pielęgnowaniu zwierząt domowych*

1. Ł ep ió j mniejszą liczbę zwierząt domowych dobrze 
pielęgnować, jak większą nędznie karmić. Skoro zapas pa­
szy niewystarcza, starać się trzeba kupić tanio co brakuje, 
a skoro tanio kupić niemożna, lepićj zbyteczny inwentarz 
sprzedać, albo go też dać gdzie na zimowanie, albo latowa- 
nie, gdzie będzie m iał wygodę za tanie pieniądze.

2. Karm iąc ziarnem, porów nać trzeba w artość pożywną 
z ceną targow ą zboża, i wybrać to  zboże, którćm  najtaniej 
dobrze paść można. — Stosunek wartości żyta do owsa jest 
w przecięciu jak 2 do 1 , jeżeli np. żyto kosztuje 1 tal., o- 
wies a tal.; lepićj sprzedać owies, a paść żytem.

3. Jeżeli się karm i dla wełny, mleka, tłuszczu lub mię­
sa, najlepiój paść ziarnem z strękowych roślin; (grochem , 
wyką, bobem i innym pokarmem, zawierającym Azot.)

4. W  ogóle dawać trzeba każdemu gatunkowi zwiórząt
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tę karm ę, klóra od natury dla nich jest przeznaczona, przy­
czyni wypada uwzględnić stan zw ierzęcia, wiek i pracę, ja ­
ką ma wykonać.

5. Dawanie czasem soli bydłu przyczynia się do jego 
zdrowia i wzmacnia organa traw ienia.

6. Ilość dziennej paszy w inna być dostateczną tak co 
do m asy, jak  i pod względem pożywności; dlatego się tćż 
mięsza np. sieczka z słomy, do sieczki z siana, ziarna, odcho­
dów stodolnych i posiekanych warzyw.

7. Zasada ogólna jest przy karm ieniu, ażeby zwierzęta 
zawsze utrzym ać w  rów nej tuszy. — O opasach tu  nic nie 
mówimy.

8. Nietrzeba dawać karm y ani zbyt m okrój, ani zupeł­
nie suchćj, —  ażeby się choroby niewywięzywały i dobry 
skutek karm ienia zniweczonym nie został.

9. W szystkie gatunki zw ierząt domowych powinny być 
z rów ną uw agą i miłością pielęgnowane. — Pilnow ać się 
w inno, ażeby porcye karm y równo i w oznaczonych godzi­
nach dawane były. Porcye zbyt wielkie być nie mogą, skoro 
bowiem zwierzę oddechem swym karm ę zagrzeje, — nie­
obce do reszty wyjadać.

10. M łode i chore zwierzęta więcćj pieczy potrzebują, 
jak stare i zdrowe, trzeba im daw ać karm ę częściej i w mniej­
szych porcyach.

11. Żłoby, drabki i składy na paszę, zawsze czysto u- 
trzym ywać się powinny, pajęczyna zmiatana i wszelkie zwie­
rzęta obce wydalane być muszą, tylko kury w  owczarni (?) 
cierpieć można, jeżeli owce mają kleszcze.

12. Im więcćj podściełki, im suszej ma zwierzę i im 
więcój się chędoży, tern lepićj się opłaca karm a, tćm  zdro­
wsze, i tem  lepszćj bydlę jest tuszy. — Pod końmi tylko 
wtenczas podściełka leżeć powinna, skoro po wielkiem na­
tężeniu we dnie chcą się położyć, albo dla pomnożenia mie­
rzwy.

13. Przejście z paszy zielonej na paszę suchą, tylko sto­
pniowo następować może, a to w sposób, że sieczka z sło-
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rny domięszuje się do porzniętćj na sieczkę paszy zielonój. — 
Również przy rozpoczynającym się na wiosnę paszeniu na 
pastw isku, trzeba rano i na wieczór założyć suchćj paszy* 
to samo się robi skoro bydło na pastwisku na ciągłe de­
szcze je s t wystawione.

14. Stajnie, obory i inne pomieszczenia dla bydła, tak 
urządzone być muszą, ażeby ani gorąco, ani zimno, ani p rze­
wiew pow ietrza nie szkodził. — W szędzie powinny być o- 
kna, k tóre  się łatw o otw ierają i którem i zdrowe pow ietrze 
wpuszczać można.

15. Do pojenia powinna być przedewszystkiem  zdro­
wa woda, i na założenie studni nigdy żałować nie trzeba. 
Znakiem dobrej wody je s t: smak świeży, orzeźwiający, dalćj 
skoro się w n ić j groch szybko ugotuje i mydło łatw o rozro­
bi, bez zsiadania się w  kawałki.

16. Zwierzęta pociągowe po robocie zawsze przejeść 
suchej paszy powinny, nim się napoją, chociaż się w robocie 
naw et nie zagrzały.

17. Zw ierzęta pociągowe tylko w m iarę swój siły na­
tężone być mogą, nigdy ich ani zbyt obciążać, ani zbyt spę­
dzać nie można, muszą mieć swój czas do jedzenia, odpo­
czynku i spania.

18. Gospodarz powinien swoje bydło codziennie obser­
wować, czy to w  pracy, czy jedzące, czy spoczywające. Tym 
sposobem choroby szybcićj się spostrzeże, a im to szybcićj 
nastąpi, tóm łatw iej można je  wyleczyć. — K to się sam 
niewiele zna na chorobach, ten  niechaj się radzi biegłego 
w eterynarza.

19. Gospodarz z największą surowością tego strzedz po­
winien, ażeby parobcy, owcarze, skotarze, wolarze i oracze, 
z powierzonym  sobie bydłem łagodnie się obchodzili, .— a]jy 
niebili, szturchali, szczuli psami, ani zbyt przenikliw ie nie 
krzyczeli i t. p.

K. K.
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S P O S O B E M  P A N A  M A S S O N .

P a n  M a s s o n ,  ogrodnik naczelny tow arzystw a cen­
tralnego ogrodniczego, w ynalazł środek przechowywania po­
karm ów  roślinnych, i w zakładzie pp. Chollet et Comp. 
(rue M arboeuf No. 5. w Paryżu), przyrządzanie tych roślin 
urządził na wielką skalę. Najpiórw suszy on je w suszar­
ni przy um iarkow anej tem peraturze, aż się woda zbyteczna 
ulotni, poczóm takow e w prasie hidraulicznój sciska.

Chędoży się najpiórw warzywo jak w kuchni, odrzyna 
wszystkie części tw arde i do użycia niezdatne, poczem się 
na lasach z prątków  wierzbowych lub z kanwy rozpiętej na 
ram ie u k ład a , i w  suszarni na policach do tego urządzo­
nych ustawia. — Rośliny najwięcój wodnite potrzebują do 
ususzenia 38 stopni R eaum ura ciepła

Piec w tój suszarni skonstruował Chaussenot, ciepło
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wychodzi z rur opatrzonych klapami, które tak są urządzo­
ne, że dowolnie można temperaturę podwyższyć' lub zniżyć, 
stosownie do potrzeby.

Do uprowadzenia wyziewów i pary są urządzone otwo­
ry u  góry, których przestwór nieobejmuje połowy prze­
stworu ru r doprowadzających ciepło.

Rząd francuski wyznaczył komisyę do zbadania całego 
wynalazku; sprawozdanie tćj komisji jest zupełnie zadowal- 
niające,

Pićrwsze doświadczenia przez komisją wykonane były 
na jarmużu. 920 kilogramów, 30 kobiet przez dzień jeden 
ochędożyło, tak , że było 725 kilogramów czjrstego jarm u­
żu. — Na 710 lasach rozpostarty suszono, wypada na metr 
kwadratowy powierzchni lasów, 1 kilogram.

Przez 28 g o d z in , przy temperaturze 32 do 38 stopni 
Reaumura ciepła, wysechł jarmuż w suszarni na 68 kilogra­
mów, utracił przeto 606 kilogramów, czyli J swej wagi, 
albo 87 procent. — Spalono w suszarni 300 kilogramów 
węgli kamiennych; tak więc 1 kilogram węgli ulotnił tylko 
2,18 kilogramów wody.

Przy drugiem doświadczeniu suszono 639 kilogramów 
szpinaku; przez 22 godziny w temperaturze 32 do 38 sto­
pni Reaumura ciepła wysechł na 71 kilogramów.

Co się tyczy dobroci produktów i zachowania zupełne­
go smaku, doświadczenia na flocie francuskiej już przekona­
ły. __ Przytoczymy tu wyjątek komisyi przez Prefekta p r- 
tu w Cherburgu, wyznaczonej do robienia prób z wyrobami 
zakładu pp. Chottet et Comp. preparowanych warzyw po­
dług metody pana Masson.

Próby odbyły się na jarmużu zwyczajnym, jarmużu 
brukselskim, selerach, marchwi i ziemniakach.

Po przekonaniu się o dobrym kolorze i zapachu tych 
płodów, zamoczono je w ciepłej wodzie, zważono je przed 
i po namoczeniu, i przekonano się, wiele wody w siebie 
wciągnęły. — Rezultaty próby tćj, z największą skrupulatno­
ścią wykonanej, umieszczone są w następującej tabeli:

Kok III. Tom  VII. o..
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Gatunek wa­
rzywa.

W ażyły
przed

zam ocze­
niem .

Tempera
tura

wody.

Jak
długo

mokły.

W ażyły 
po zam o­

czeniu.

Stosunek  
przed i po 
zam ocze­

niu.

Jarm uż zwyczaj­
ny . . . . 280 Gr. 40° K.

Minuty.
33 1480 Gr. 5,30.

Trybula . . 73 * 36° * 30 324 * 4,44.
Jarm uż bruksel­

139 * 40° * 38ski . . • 630 * 4,53.
Selery . • • 130 , 409 , 41 510 * 3,93.
Szpinak . . 87 * 36° * 30 475 * 5,47.
Julienne, tj. m ie­

szanina m ar­
chwi i ziemnia­
ków  . . . 142 * O o w 40 741 * 5,22.

W  przecięciu więc 4,81.

W szystkie te  warzyw a wciągnęły blisko taką samą ilość 
wody, jaką z nich wysuszeniem wyciągnięto.

Sprawozdanie komisyi cherburgskiej poświadcza, że w a­
rzyw a te  odzyskały swą gipkość i kolor natu ra lny , a nie­
k tó re  z nich, mianowicie trybula i jarm uż brukselski, odzy­
skały naw et pierw otny swój k sz ta łt, że tak wyglądały jak 
świćżo zerw ane rośliny. Nawet zapach i sm ak, przez na­
moczenie w ciepłej wodzie, znacznie się rozwinęły.

Gotować musiano te  warzywa przez l j  i 1 |  godziny, 
a po przyrządzeniu ich przyznała komisya jednozgodnie, że 
wszystkie są dobre, szczególnie jednak jarm uż brukselski 
i szpinak przed wszystkiemi innemi w arzyw am i się odzna­
czyły, i niewiele się różniły od świeżych.

Przy zgodnych zdaniach rozm aitych komisyj, niepodlega 
już żadnej wątpliwości, że metoda pana Masson: przechowy­
wania pokarm ów  roślinnych, jest doskonała.

Korzyści z tego wynalazku nie są do obliczenia! Skoro 
fabrykacya na większą skalę zostanie urządzona, przyrządzo­
ne w  powyższy sposób warzyw a tańsze będą jak  dzisiaj ka­
pusta kiszona. T ransport skoncentrowanych płodów  będzie 
nadzwyczaj tani, będzie można produkow ać warzywo w  oko­
licach, gdzie konsumpeya świeżego w arzyw a jest m a ła ; usu-
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szone tam  małym kosztem (gdyż w takich okolicach i ma- 
teryał opałowy jest tani) będzie można odsyłać do m iast lu­
dnych. — O tw orzy się przeto dla rolników  i ogrodników 
nowy rodzaj zarobkowania, nowy dochód.

Będzie można przechowywać warzywo z jednćj pory 
roku  do czasu, w  którym  niemasz świćżego w ogrodach.

W ażnym oprócz tego jest powyższy wynalazek dla ma­
rynarki , dla wojska w  pochodach , dla uprowiantowania 
fortec itd.



K&SiYUlllL

O budowie e piasku,
(Z rycinami.)

l*ow ziąw szy z doświadczenia przekonanie, i i  nie ma 
tańszego i lepszego dla gospodarstw a rodzaju budowania, jak 
z ubijanego piasku, gdzie ten  zdatny znajduje się: staram  
się powziąść wiadomość o wszelkich ulepszeniach w tym wzglę­
dzie, aby je  udzielić moim współrodakom . —  W  tym celu 
przeczytałem  z uwagą nowo wydany opis, pod nazw ą: Ótalf* 
©anM-jhje&au, Pana E n g e l ,  k tóry  przez kilka lat budował 
w  ten sposób, i nabył doświadczenia. *)

Piszący to dziełko sięga aż do Ateńczyków i Pliniusza, 
szperając początku tego rodzaju budowania; wiele bardzo 
opisuje mniej potrzebnych rzeczy; nic nowego nie podaje;

.*) O dziełku wzmiankowanem zdaliśmy relacya w  po­
szycie XII. Listopad i  Grudzień 1851, której, zdaje się, au­
tor powyższego artykułu nie czytał.

Redakcya.
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jednakowoż znaleść tam można niektóre szczegóły dobre, 
które użyć można z korzyścią przy tćj budowie, i to chcę 
udzielić czytelnikom Ziemianina.

Nie Pan Prochnow, w Pomorzu, jest wynalazcą tego bu­
dowania, lecz Szwed Rydyn, który na ten sposób odbudo­
wał miasto Boras w Szwecyi, spalone 1828.

Wszelkie machiny, młynki i wózki, używane do miesza­
nia piasku z wapnem, okazały się mniój użyteczne, bo na 
tćj czynności cała trwałość tej budowy zależy. Dla tego 
tylko ręcznemi grzebłami najpewniejsza robota jest, gdyż 
w otwartej skrzyni widzi się, gdy mieszanina dostatecznie 
jest uprawioną. — Dla ułatwienia tego mieszania, używa się, 
jak tu przedstawia rysunek 1., grabi żelaznych, szerokich 15", 
z zębami na 3“ długie, w odległości osadzone na grzbie­
cie 2>/' szerokim, z zagięciem na 1". — Gdy zębami rozgra- 
bi się mieszanina, obróciwszy grabie, spycha się ta od ścian 
na środek skrzyni tćm zagięciem. — Tym sposobem, Pan 
Engel podaje, iż 4 ludzi przy dwóch skrzyniach mieszając, 
nastarczyło dokładnćj mieszaniny na 16. do 18. ubijaczy. 
Co mi się nie chce wierzyć, gdy u mnie, jak podałem w Zie­
mianinie XII. 1830, czterech mieszających nie mogło nastar- 
czyć dwom ubijaczom. — Jednakowoż ten wypadek spraw­
dzić będę chciał przy tegoroczniej budowie; co gdyby się 
sprawdziło, zmniejszyłoby o wiele wydatek.

Co do stosunku wapna do piasku, po rozmaitych do­
świadczeniach przyjęto za zasadę, brać 9. piasku, a 1. wapna 
dobrego, przy czćm wychodzi na pręt mularski 1 j beczki 
wapna, czego więcćj wychodzi, gdy się cegłą muruje.

Co do skrzyń do ubijania ścian, nie ma istotnie nic no­
wego, lecz są ulepszenia, które podaję w rysunku 2 . - 3 .  — 
gdzie jest zmiana przy narożnikach ściętych, jak g. wska­
zuje. Te same narożnie skrzynie mogą być użyte przy śre­
dnich ścianach, jak d. d. wskazuje. — Kluby m. m. utrzy­
mują skrzynie w kupie, a przez to gładszy i jednostajny mur 
się robi, —- Patyki s. któremi spodem zbijają się skrzynie, 
doświadczenie okazało, iż muszą być zapaśne, aby dopóki
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nie przeschnie m ur, nie potrzeba było ich wybijać, bo za­
wsze uszkadza się m ur, który zamuskaniem nigdy nie jes t 
tak trwały, jak ubity. — Te patyki najlepsze są, gdy z obu 
stron mają kliny, jak rysunek 5. przedstawia.

Pan Engel budując tak wiele z piasku, nie powziął za­
ufania do sklepień z tegoż. Dla tego w oknach i drzwiach 
najwięcćj używa cegieł palonych, jak rysunek 4. wskazuje, 
gdzie z przodku z. i z tyłu e, układa się, jak zwykle skle­
pienia z cegły, podług sznuru od x. do y ,  i dopiero na to 
ubija się resztę ściany, aż pod gzyms, który z cegły wysa­
dzony dla okapu się daje.

Gdy się cegieł nie używa do okien i drzwi, robią futra, 
jak rysunek 5. okazuje, z całem postępowaniem, które sam 
rysunek wyobraża. — Aby futra nie wyginały się, wykłada­
ją się na sucho cegłą; a lisztwy b. b. wstrzymują je od po­
sunięcia. — Tu widać, gdy są przy skrzyniach przeszkody 
do zaciągnięcia patyk, jak sobie poradzić, przytwierdzając 
gwoździami.

Przy tego rodzaju budowie, najlepiój używać pion garn- 
czarski; bo na dokładnie pionowem uszykowaniu skrzyń wie­
le zależy. Najmniejsze zwichnięcie nie jest do naprawienia.

Lubo taki m ur z każdym rokiem twardszym się staje, je ­
dnakowoż, gdzie gnój dochodzi, przez wpływ ammoniaku o- 
słabia się; dlatego w stajniach tak wysoko, jak gnój docho­
dzi, wypada mur obsmarować smołą żywiczną.

Do bielenia lub malowania dodać trzeba sody.
Z wielu obrachunków, które P. Engel zrobił z różnych 

budowli, przez niego jako budowniczego uskutecznionych, o- 
kazuje się: i i  kosztował pręt mularski

z c e g ł y  11 tal. 29 śgr. 3 fen.
z p i a s k u ........................................4 # 27 ? —

a więc na pręcie mularskim zyskiwało się 7 tal. 2 śgr. 3 fen.
Kto ma zdatny piasek bez płukania, a z czego innego 

buduje, ten siebie krzywdzi.
L. o.



X X X IX .

Garbowanie lnianych, bawełnianych 
i konopnych tkanin i wyrobów.

{Antoniego W im m era  artykuł.)

O ddaw na wiedzą m arynarze o tóm , że odwarem  z ko­
ry dębowćj (dąbku garbniku) przyrządzone liny, żagle, po­
w rozy i sieci, dłużej o wiele się konserw ują, jak  nieprzy- 
rządzone. — Podług doświadczeń M illeta, płótno przez 72 
godziny namoczone w odwarze z dąbku, zupełnie się niena­
ruszone zachowało, pom im o, że przez lat 10 leżało w  wil­
gotnym, zatęchłym sklepie, rozpięte na ram ie drew nianćj.— 
Kaw ały niegarbowanego p łó tn a , wystawione na w pływ  po­
w ietrza w piwnicy, w tym  samym czasie zupełnie zbutw ia­
ły. — Rama drew niana, napuszczona garbnikiem, była po 10 
latach nienaruszona, gdy ram a nienapuszczona zupełnie zgni­
ła . —  P rzy  dalszych doświadczeniach pokazało się, że p łó ­
tno w części już nadpsute, po zaprawieniu go garbnikiem  
od dalszego zepsucia ochronionćm zostało.

W ażność tego przedm iotu spow odow ała mnie do ro ­
bienia dalszych doświadczeń, których rezultaty  pom yślne do-
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wiodły powyższe moje twierdzenie. — Do próby wziąłem 
kawał zwyczajnego płótna, przeciąłem je na dwie równe 
połowy, jednę zaprawiłem garbnikiem, drugą zostawiłem 
nietkniętą. Obadwa kawały rozpostarłem na ziemi w pi­
wnicy nadzwyczajnie wilgotnej, przykryłem je kamieniami, 
ażeby myszy i szczury ich nie pogryzły. — W  tym stanie 
zostawiłem je przez 8 miesięcy. Niegarbowany kawał był 
kruchy zupełnie i widać było ślady zupełnego zepsucia, kie­
dy kawał garbowany zupełnie był nienaruszony i tak mo­
cny jak z nowa. — Wystawiłem obadwa kawały przez czas 
niejaki na zmiany powietrza; pokazało się wkrótce, że nie- 
garbowanj k an a ł, przez wpływy słońca, deszczu i wiatru 
zupełnie popękał, a kawał garbowany zawsze jeszcze był 
nienaruszony.

Do garbowania robiłem odwar w sposób następujący: ko­
rę dębową, jak jćj garbarze używają do skór, gotowałem 
przez dobre pół godziny w czystej rzecznćj wodzie, którą 
potóm przecedziłem i wycisnąłem odgotowaną korę. — Pół 
funta kory garbarskićj, ugotowanej w 12 funtach wody, wy­
starcza do wygarbowania łokcia płótna.

Postępowanie jest następujące: Odwar gorący nalewa 
się na przedmiot garbować się mający, tak, żeby płynem zu­
pełnie był zanurzony; przez 48 godzin się moczy, raz tylko 
go zamieszawszy; poczćm go się wyjmuje, wyzdżyma, wo­
dą opłukuje, znów wyzdżyma i suszy.

Przedmioty tak przyrządzone nabierają koloru skóry 
garbowanej, stają się wytrwałe na wpływy wilgoci i powie­
trza, tak że dwa razy tyle wytrzymują jak niegarbowane.

Do garbowania brać można płótno bielone lub niebie- 
lone, trzeba tylko z niebielonego wyprać szlichtę. Statki 
do zamoczenia mogą być miedziane, drewniane, lub glinia­
ne, tylko żelazne być nie mogą, pod żadnym bowiem wa­
runkiem żelaznego naczynia używać nie można, gdyż za­
miast odwaru z kory koloru brunatnego, zrobi się atrament 
blado-czarny. — Co się tycze kosztów całego przyrządzania, 
są one przy taniości dębowej kory garbarskiej małe, i w po-
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rów nan iu  z korzyścią, k tórą  się osięga, p raw ie  nic niezna- 
czące. — Gdzie trudno  o korę  dębow ą,  użyć m ożna innych 
m ateryałów , garbnik  w  sobie mających, np. kory  w ierzbow ćj,  
jod łow ej,  św ie rkow ćj itd.

Nie jeden  się może zapyta ,  jak im  to  sposobem , że od ­
w a r  kory  garbarskiej m a  tę  w łasność konserwacyi lnianych, 
konopnych i baw ełn ianych  w y ro b ó w ?  W  korze dębowćj, 
w  gałkach galasowych, w  w yros tkach  dębow ych, w  korze  
w ierzbowej i brzozowej, i w  w ielu innych częściach roślin ­
n y ch ,  mieści się kw as garbnikowy, k tó ry  ma w łasność  ł ą ­
czenia się ze skórą  zw ierzęcą w  substancyą w y trw a łą  i opie­
rającą się zgniliźnie. —  K ażdem u  w iadom o, jak  długiego cza­
su po trzeba,  n im  skó ra  zgnije; k o ra  dębowa, n a w e t  już  uży­
w ana  Ctj. w ygo tow ana),  d ługo się konserw uje  n im zgnije. 
P rzez wyżej opisane przyrządzen ie ,  w yroby  ln iane ,  baw e ł­
niane i konopne ,  łączą  się w  podobny sposób, jak  skóra 
z kw asem  garbnikow ym , k tó ry  wsiąka w e  w łókno  roślinne, 
z którego przedm io ty  te  wyłącznie się składają, i nada je  m u  
tę  sam ą w łasność  zachow awczą od zgnilizny, j a k  skórze 
zwierzęcej .  Że się garbn ik  łączy podobnie z w łó k n em  ko- 
nopnem , lnianem  i baw ełn ianóm , dowodzi już  ta  okoliczność, 
że kw asu  garbnikow ego, n aw e t  przez długie go tow anie ,  w y ­
w abić nie m ożna ,  chociaż sam w  sobie je s t  n a w e t  w  w o ­
dzie zimnej rozpuszczalny. T ak  w ięc p łó tno  i inne w y ro ­
by z w łó k n a  roślinnego , przez  odw ar  kory  dębowej, tj. przez 
garbnik, w  samej istocie się garbują, i stają się t rw a łe m i od 
zgnilizny i w p ły w o w i zm ian pow ie trza  d ługo się opierają.

Zważywszy, ile to  tysięcy łokci tkanin  z konopi,  lnu i 
baw ełny ,  "rocznie się w yrab ia  na  żagle, liny, sieci, na  nam io ­
ty, markizy  i rulosy, na miechy do zboża, pow rozy , pos tron­
ki i t p . ; zważywszy, że p rzedm ioty  te  częścią przez  w p ły w y  
zmian pow ietrza ,  przez złe p rzechow yw anie  ich, w  k ró tk im  
czasie u legają  zepsuciu, każdy nam  to przyzna, że p rzedm io t  
te n  n a d e r  je s t  w ażny  i godny zaprow adzenia  i użycia go
wszędzie. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Rok 111. Tom VII. 3T



Nowy sposób
przechowywania ćwikły,

przez
JFeliaca RKidy.

(Wyjątek z Moniteur industriel 1851. Nr. 1599.)

(P rzy  sprzęcie ćw ikły po większej części tak niezgrabnie 
i surow o z nią się obchodzą, że się wiele cukru w nićj za­
w artego utraca. — Polecani następujące postępowanie, za­
sadzające się na fizjologii roślin  z wielu i wielkiemi liśćmi 
(jak np. ćwikły) — przez k tóre  to  liście znaczna odbywa 
się ewaporacya.

W ydobywszy ostrożnie ćwikłę z ziemi wraz z korzeniem 
macicznym i wszystkiemi liśćmi, układają się w koło, — ko­
rzeniem do środka , nietroszcząc się wcale o ziemię na ko­
rzeniach oblepioną, czubki powinny się siebie dotykać, —  
liście wisieć będą na zew nątrz, koło którego prom ień tak 
długi być musi, jak  długość ćw ikły wraz z korzeniem  i liśćmi, 

l a  pićrwszą w arstwę koła uk łada się znów w koło



—  279 —

druga warstwa ćw ikły, cokolw iek do środka w sunięta; na 
drugą trzecia i następnie, tak, że im w yżćj, tćm  mniejsze 
tw orzy się koło, aż naostatku jedna tylko ćwikła, jak kam ień  
zamykający sklepienia, się wsunie. Całość wyglądać będzie jak 
kopuła zielona, której ani deszcz, ani pow ietrze nie przejm ie.

W ydobyta z ziemi ćw ikła wraz z swem i liśćm i, zostają 
się tak jak rosnące w  ziem i su ch ćj; a ponieważ ewaporacya 
na powierzchni liści trwa ciągle , wyciągać będą na p o­
czątku korzenie w ilgoć z ziem i je  oblepiającej; skoro ziemia 
ta wysuszoną zupełnie zostanie, zacznie się przez liście ew a­
poracya zbytecznćj w ody w  ćw ikle zawartej; przez to zgę- 
szcza się sok bez wydatku na m ateryał palny, i melasa się 
tworzyć nie m oże, —  krótko powiedziaw szy, każda ćwikła  
działać będzie, jak aparat ewaporacyjny z próżnią.

W  miarę ubywania przez transpiracyą zbytecznćj wody, 
zmniejsza wolum en korzeni; ziem ia, którą korzenie były ob­
lepione, schnie zupełnie i opada sama.

Liście nie tylko jak ewaporacyjny aparat działają, lecz 
ściągają one także węglik z powietrza, przez co ilość  cukru 
W ćw ikle musi się powiększać, — albowiem  podług doświad­
czeń Boussingaulta liście zachowują tę w łasność nawet po 
odłączeniu ich od ciała. — Skoro uschną liście, odrzynają 
się, a ćw ikła chowTa się do dołów  w  ziemń

Korzyści z powyższego wynikające są następujące:
1. Do przechowania tćj samej ilości ćw ik ły mnićj po­

trzeba dołów .
2. Zupełnie zdrowa i nienaruszona ćw ikła dłużćj się 

przechowuje, jak przez niezgrabność często szkara­
dnie pokaleczona; — każdy fabrykant zrobjł to do­
św iadczenie, że ćw ikła na nasieniki przeznaczona, 
którćj czubków nieodcięto, dłużćj się przechowuje 
jak ta, u którćj je  obcięto. —  Kiedy zw ykle w yra­
bianie cukru już w  lutym musi być zakończone, dla 
tego, — że wtenczas już się 50  procent cukru tra­
ci, przy nowym  sposobie można aż do maja fabry- 
kacyą prowadzić bez straty; — przedłużona w  ten
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sposób fabrykacya zmniejsza znacznie koszta p roduk­
c ji cukru.

3. Ponieważ ćw ikła w  ten  sposób przechowana jest o 
wiele lżejsza, koszta przewożenia jój z dołów aż do 
fabryki są mniejsze.

4 . Ćwikła je s t  nader czysta i niepotrzebuje być płukaną.
5. P o n iew a ż  sok już w  ćwikle się zgęszcza, fabrykant 

oszczędzi znacznie opału.
6. Ponieważ zgęszczony już sok prędzćj się odwaporuje 

jak  sok rzadki, mniej się utw orzy przy zgęszczaniu 
melasy.

Zarzucić można tem u sposobowi, że pasza zielona z li­
ści się traci; nie jest to  jednak zupełna strata, gdyż i liście 
uschłe mogą być w  zimie jako sucha pasza spaszone; na 
wszelki przypadek w artość produktu na cukier sowicie fa­
brykanta  wynagrodzi za m ałą tę stratę.



mi.!*

L O D O W N I A  N A D  Z I E M I Ą .
(Z ryciną.)

U o  rzadkich , a  dotychczas w cale jeszcze u  nas n iew y ­
konanych rodza jów  budow li, należą lodow nie nad  ziem ią; są 
one, jak  to  w idać z ry sunku , po jedyncze, tan ie  i do p rzecho ­
w ania lodu p rzez ca łe  lato  zd o ln e , jak  nas już o tć m  do ­
św iadczenie w ięcój ja k  lO cio- le tn ie  w  okolicach H am burga 
p rzekonało .

S z c z e g ó ł y :  F u n d am e n t w ykopuje się dw ie i p o ł sto ­
py g łęb o k o , aż do p u n k tu  zg łoską a a n aznaczonego ; po- 
źnićj tw o rzą  się ściany z m u ru  b b jednę  stopę szerokie a 
2 J st. w y so k ie , k tó re  w padają  w  k an a ł c n a  oko ł w iodą­
c y ,  ze stosow nym  spadkiem  n a  ty ł  do odcie u  roztop io - 
nego lodu  p o trzeb n y m ; p rzestrzen ie  tak  aż do poziom u w y- 
prow adzonego  fundam entu  w ypełn ia ją  się grubym  piaskiem , 
albo kam ieniam i. P om iędzy  przyciesie d  d  k ła d ą  się na 
w ierzch  kam ieni w ęg le z d rzew a , py łem  tak im że  posypane, 
aby m a te ry a ł nad  n iem i leżący, ja k o to : (p lew y) lekki pył,
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sieczka albo iglice, poprzednio dokładnie osuszone i mocno 
ubite, był ciągle suchy i ciepła nieprzepuszczający. W chód 
do lodowni samój z wierzchu tylko przystępny, zaopatrzony 
je s t dwojakiemi drzw iam i, k tóre sie każde z osobna otw ie­
rają. —- Tak środkow a skrzynia, jakotóż zew nętrzne ściany, 
obite są l £ "  deskami debowemi albo sosnowemi, k tóre, jak 
to z rysunku przekonać sie m ożna, tak  są obrobione,’ aby 
wilgoć na w ew nątrz niebyła przystępna; mają one pojedyn­
czo i w e wi§kszój m ierze kształt następny:

Skrzynia sama, do przechowania lodu przeznaczona, jest 
12 stóp d ługa, 12 szeroka i tyleż w ysoka; niema ona naj- 
mniejszćj styczności ze ścianą zew nętrzną, i j est m aterya- 
łem  wyżćj wymienionym zupełnie odosobniona, dla tego 
w  ogóle w  budowie całej znajduje sie mało słupów , za­
strzałów , a niemasz wcale żadnych regli. -  Do skrzyni ta­
kiej zmieści sie 11 do 13 fur czterokonnych lodu.

Budowa tak  tania i dokładna w  swój konstrukcyi, nie- 
zasłużyła u  nas dotychczas na żadną wzm iankę; cel upo­
wszechnienia jój, spowodował m nie , aby opis tejże w zary­
sach umieścić.

Ostrów, dnia 21. maja 1851 r.

\
Strona w ew nętrzna. Strona zewnętrzna.

Mierzyński,  
m istrz ciesielski.



Ś R O D K I  P R Z E C I W  D Y M I E N I U  SIE.

P o n ie w a ż  często naw et przy nowych domach natrafia­
my pokoje napełnione dym em , nie od rzeczy więc będzie 
zbadać przyczyny jego i zarazem podać środki do zapobie­
żenia tem uż, a to  jeszcze tćm w ięcćj, że one oparte są na 
wieloletnich doświadczeniach i dokładnie użyte celu swego 
niechybiają. Przyczyny te  w  ogóle dzielą się na ośm na­
stępujących części:

1. B rak pow ietrza.
2. Zawielki otw ór komina.
3. Ssące działanie jednego komina na drugi.
4. Zamała wysokość komina.
5. Jeżeli górna część komina niższa jest od po- 

bliższych budynków.
6. Bliskość drzwi.
7. G w ałt w ia tru , działanie s ło ń c a , dószczu i 

śniegu.
8. Kominy dymiące się bez ognia.
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1. Brak powietrza.

Komin, 0,5 metra w kwadracie mierzący, przepuszcza 
w przeciągu godziny około 1800 kubicznych metrów powie­
trza. Jeżeli więc pokój, do którego komin wchodzi, tak 
jest zamknięty, że potrzebna ilość powietrza zewnętrznego 
dojść niemoże, natenczas przez ciepło powietrze się ogrze­
wa i w  objętości swćj rośnie i dymowi mającemu wycho­
dzić kominem się przeciwstawia. — W  tym razie otwierają 
się drzwi tak szeroko, dopóki dymić się nieprzestanie, pó- 
źnićj mierzy się płaszczyzna otworu i robią się pod posową 
albo wył am y co do płaszczyzny odpowiednie drzwiom otwar­
tym, albo pod rostem kanał,  albo zakładają się rury  bla- 
szanne, albo też zaprowadzają się wentylatory w oknach. 
Z wszystkich czterech środków najlepszym jest trzeci, rurę 
tę  albowiem tak urządzi# można, że część znajdująca się 
w  kominie, a wykręcona -w razie potrzeby na pokój, wpro­
wadza do onegoż ciepłe i świćże powietrze.

2. Zawielki otwór komina.

Jeżeli komin ma zawielką paszczę, natenczas wycho­
dzi nim zawiele zimnego powietrza, które tak obziębia dym, 
że tenże zamiast iść w górę upada. W tym przypadku 
trzeba przednią część komina deskami tak długo ścieśniać, 
dopóki dymić się nieprzestanie; tym sposobem wynaleziony 
otwór jest normalny, przeto się więc późnićj murem ogra­
nicza, a dym ustaje. Kominowi w ogóle daje się tym mniej 
otworu, im jest krótszy', dlatego też co piętro powinien być 
węższy.

3. Ssące działanie jednego komina na drugi.

Jeżeli dwa kominy znajdują się w jednym i tym sa­
mym pokoju, albo tćż w dwóch izbach, połączonych jedne* 
mi drzw iam i, natenczas działa komin z mocniejszym cią­
giem na słabszy. W  tym celu zaprowadzają się pod Nr. 1.
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wzmiankowane blaszanne rury, albo do obydwóch razem 
albo tóż tylko do tego komina, z którego się dymi.

4. Zamala wysokość komina.

Przy kominach nizkich, które przy małych budynkach 
i w e wyższych piętrach napotykamy, trzeba, dla uniknienia 
dymu, albo komin nadmurować, albo tóż zaprowadzeniem bla- 
szannój rury przedłużyć, albo też otwór jego tak zmniejszyć, 
aby mniejsza ilość powietrza, ile możności jeszcze nad ogni­
skiem ogrzanego, w  niego wstępowała. Z dwóch ostatnich 
środków piórwszy, gdzie się użyć da, jest lepszy; nadmuro- 
wanie zaś, zawsze się przekłada nad rurę blaszanną.

5. Jeżeli górna część komina niższa je s t od pobliższych  
budynków.

Wiatr, uderzający o ihury, dzieli się, i przez to wpędza 
dym napowrót w  komin. Tutaj trzeba komin albo tak wy­
wyższyć, aby sterczył nad pobliskie budynki, albo tóż na 
wierzchu zaciągnąć klapę z chorągiewką, któraby się stoso­
wnie do wiatru obracała.

6. Bliskość drzwi.

Często zdarza się w  pomieszkaniach, iż drzwi i komin 
na jednój natraGamy stronie. Przy otwieraniu tychże prze­
chodzi powietrze cyrkulujące koło komina i dym za sobą 
wyprowadza. W  tym razie przenoszą się zawiasy albo na 
drugą stronę drzwi, albo stawia się pomiędzy kominem a 
drzwiami ścianę, któraby przeciąg powietrza wstrzymywa­
ła. — Piórwszy środek jest lepszy, lecz wtenczas tylko do 
użycia, gdy się dokładnie przekonamy, że ta jest przyczyna 
dymienia się, a nie inna.

7. Gwałt wiatru, działanie słońca, deszczu i  śniegu.

Dószcz, śnieg i siła wiatru, przeciwstawiają się "często 
wznoszeniu i występowaniu dymu z kominów; gdy dalój

ltok  111. Tom VII. 38
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słońce powietrze otaczające wierzchołek komina tak ogrze­
je, że ono lżejsze jest od siły pędzącój dym w górę, naten­
czas upada także na dół i wiła się po ziemi. Ponieważ 
przyczyny te tylko są przypadkowe i pod pewnemi tylko 
okolicznościami dym sprawiają, ciężko jest raz na zawsze 
temuż zaradzić'; pod Nr. 5. więc przytoczone środki bardzo 
często jako skuteczne użytemi być mogą.

8. Kominy dymiące się bez ognia.

Przy kominach, mających kilka otworów, zdarza się, iż 
dym wychodzący z jednego wchodzi do drugiego. Drzwi 
szczelnie tenże zamykające, albo tćż zasówka do otwiera­
nia, gdy palić się zaczyna, zabezpieczają dostatecznie przeciw 
niemu. Drugi środek lepszym jest od pićrwszego dla tego, 
że w braku powietrza może być przyczyną uduszenia się; 
z resztą i to jest wystarczającóm, gdy przy wspólnej pa­
szczy, jeden komin odosobni się od drugiego.



ViliilLL

PBOPO*lfC¥A?
zkąd ubodzy ludzie na przedźniwku 

tanie wyżywienie mieć mogą.

W  piśmie m iesięcznćm : „ <Sd)leftfdje $ro»injiaI61atter, 
9Jł3rj*£eft 18 2 9 “, znajduje się dosyć długa rozpraw a, w y­
stawiająca nędzę biednych górno -szląskich wyrobników. Tu, 
gdzie wyrobnik tylko 2  śgr. 6  fen. dziennie zarobi, musi on 
z głodem  walczyć. W idzimy przeto często, jak  ta  bićdna 
klasa, skoro śnieg zginie, po polach kopie, a wydobywając 
z b ło ta zgniłe kartofle, z nich mąkę na kluski albo papkę 
w yrabia, albo się w  lecie ladajakićm zielskiem żywi.

Radzi więc autór, żeby lepićj było, gdyby lud ubo­
gi tego na pokarm  używ ał, co bezpłatnie miec może i cze­
go bogaci za spccyał używają. Zastanawia się przytem  au­
tór, że ubogi żabą gardzi, z którćj można mieć smaczną, po­
żywną i zdrową po traw ę, jakićj rak  niewyrówna. A utór 
utrzym uje tak ie  zdanie, aby przeciw  przesądom  względem 
żaby w szkołach młodzież pouczano, a żeby w  tym  wzglę-
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dzie sam nauczyciel własnym przykładem zaświecił. Zwra­
ca autór i na to swoję uwagę, że hodowanie kartofli, dla 
ich wyśmienitych własności, przymusowemi nakazami zapro­
wadzone być musiało. Jako jadalną żabę zaleca (Rana escu- 
lenta) i opisuje jćj historyą naturalną i przysposobienia jćj 
mięsiwa na przysmaczek. Oprócz tego radzi chować nad­
zwyczajnie się mnożące i bardzo mało obroku potrzebujące 
króliki. Na koniec zapytuje się: d la  c z e g o  „ks i ążk i  k u ­
c h a r s k i e  d l a  u b o g i c h “ ni e  w y c h o d z ą ,  i c z e m u  p a ń ­
s t w a  i g m i n y  „ k u c h n i  d l a  ubog i ch*  n i e  u t r z y m u j ą ?  
Zostawiam te myśli innym do dalszej uwagi. Co zaś do 
żab jadalnych, trudnoby je  ludziom łapać, bo skoro ła ­
panie raków na cudzym gruncie prawnie jest zakazane — 
podpada bez wątpienia chwytanie żab tój samej karze, jaka 
jest na raki wyznaczona. A jeżeli my żaby na żywność ła ­
pać będziemy, czćmże się nareszcie węże, bociany i t. p. 
żywić będą? Posłuchajmy lepićj rady naszego patryarchy 
Kluka:

„ L u d z i o m  r ó ż n e  p o ż y w i e n i e , "  
a przekonamy się, że z niej ubodzy daleko więcej korzystać 
mogą.

1. Słonecznik roczny. I 'ściami tej rośliny można świ­
nie ukarmić. Pręty młode obi .pione, mogą się zażywać, a 
dno owocowe, oczyszczone z kielicha i owocu, wyśmienicie 
zastąpić może miejsce karczochów. Ziarnami nasiennemi 
wszelki drob' tuczyć się może; można z nich mieć i olćj bar­
dzo dobry, a makuchami (w Szląsku kołacuchy)'po wybiciu 
oleju, bydło i świnie żywić.

2. Słonecznik bulwa. Główki korzeniowe służą do sto­
łowego używania. Liściami świnie ukarmić można.

3. Drodownik mleczny. (Leontodon taraxacum.) Liście 
mogą się zażywać na sałatę.

4. Pieprzyca, rzeżucha ogrodowa. (Lepidium sativum) — 
poki młoda zrzyna się na sałatę.

5- Porost islandski, moczony przez dzień w wodzie, 
dla odebrania mu goryczy; potem suszony, tłuczony i
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w mlćku lub w wodzie gotowany, wydaje pokarm przyje­
mny, łatw o strawny i posilający. (Kiedy zaś nie wolno jest, 
produktów leśnych, bez pozwolenia właściciela gruntu, zbie­
rać, jako to: ścieli, paproci, jagód i t. p., wypada ostrzegać 
ubogich, aby się, dla uniknienia zagrożonćj kary, poprze­
dnio o uzyskanie kartki — bądź zakupionćj albo bezpłatnćj — 
postarali, inaczój bowiem za drogo by mech islandski wyszedł.)

6. Ślaz gęsi. (Malva rotundifolia.) Listki młode służą 
za zdrową zieleninę.

1. Oset podwórzowy barszczowy. (Onopordon acanthium.) 
Korzeń, póki pręta nie puści, zażywa się w Włoszech na po­
karm. Dno owocowe jak karczochy, a młode pręty jak szpa­
ragi zażywać się mogą.

8. Groch zajęczy główkowy. (Orobus tuberosus.) Ko­
rzenie smaczne i żywiące, mogą się gotowane zażywać na 
pokarm i są piersiom użyteczne.

Ciąg dalszy nastąpi, jeżeli początek uwzględniony zostanie.

J. Lompa.

rd  OcIS a

i



SIMY,

P Ł U G  P A R O W Y .
(W yjątek z listu z Londynu.)

D n ia  21go Listopada r. z. byliśmy naocznymi świad­
kami nader pomyślnej próby orania roli za pomocą siły pa­
ry. — Pan James Usher, właściciel browaru, wynalazł pług 
lokomotywowy, który próbowano na obszernóm polu wsi 
Barkholm pod Inverleith. Model tego pługa już był na wy­
stawie londyńskiej, — próba, o którój tu mowa, była pier­
wszą, w obszerniejszym rozmiarze dowodząca wielkie za­
sługi wynalazcy.

Pług parowy wyglądał z daleka jak lokomotywa bez 
woza pakunkowego, porusza on się w przeciwnym kierun­
ku jak lokomotywy; lemiesze, osadzone i obracające się na 
osi, znajdują się tuż za kominem. Siła poruszająca, przyję­
ta  u  tćj machiny, różni się od wszystkich dotąd znanych i 
dotąd wynalezionych pługów parowych, gdyż dotąd machi­
ny parowe stały na miejscu i ruch nadawały za pomocą 
łańcucha bez końca. Machina pana Usher jest o wiele prost-
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sza, łatwiejsza do przenoszenia, i łatwiój dająca się użyć 
na roli nierównćj lub spoistćj, przytćm wykonywa równie 
wiele roboty w  tym samym czasie.

„C ały wynalazek na tćm się z a s a d z a ( w e d l e  słów 
wynalazcy) „najpierw, że pewna liczba lemieszy osadzona jest 
na około osi, tak, że przy posuwaniu się machiny jeden po 
drugim jest czynnym; podrugie, że inna serya lemieszy lub 
innych narzędzi do spulchnienia roli w kierunku h o r i z o n -  
t a l n y m  przez parę poruszoną zostaje, tak , że opór ziemi 
przez wkopywanie się narzędzi w jćj powierzchnią i prze­
suwanie się przez nią, właśnie posuwanie się naprzód nada­
je. — W  ten sam sposób działają lemiesze w ziemi, jak ko­
ła  statka parowego, które ruch statkom nadają, na wodę, 
a że opór ziemi w iększy jest jak opór wody, rozwija się 
wigc stosunkowo większa siła.

Wystawiona na próbę lokomotywa była o sile 10 koni, 
przymocowano do niój 4 pługi, lecz była tak urządzona, że 
sześć pługów w ruch wprowadzić m ogła, i możnaby ją  na 
6, a nawet na 10 pługów urządzić, przez pomnożenie siły. 
— Naturalnie, że siłę machiny nieskończenie powiększyć 
można, i rzędy lemieszy rozszerzyć stosownie do roli. — 
Zdaje się, że użyta do próby machina, była najstosowniej­
sza do użytku praktycznego. — Lemiesze ryją się w ziemię 
na 7 do 9 cali, a zatćm głębiej jak pług koński, ale za­
miast regularnych skib, którycheśmy przy zwykłym pługu 
zwyczajni, pole gliniaste tak było spulchnione, jak ziemia 
w ogrodzie szpadlem przekopana. — Pole, na którćm ro­
biono doświadczenie, było górkowate, ale pług parowy prze­
zwycięża wzniosłości 15 na 100; tak, że w Anglii wszystkie 
pola bez wyjątku uprawiać nim można.

Lubo przy piórwszój tćj próbie niemożna było pozyty­
wnie ustanowić, z jaką szybkością pług ten się posuwa, to 
jednak jest rzeczą pewną, że orał dwa razy tak szybko jak 
pług zwyczajny koński; na to zgodzili się wszyscy gospoda­
rze praktyczni, obecni próbie.

To przypuściwszy jako aktualne, i przyjąwszy, że ma-
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china 0 skib roli i tylko dwóch silnych ludzi do kierowania 
nią potrzebuje, łatwo obrachować można ogromną oszczę­
dność, gdyż do tej samćj roboty dawnićj potrzebowano 12 
pługów i 12stu ludzi. — Koszta zakupienia pługa parowe­
go wynoszą 2,600 do 3,200 talarów ; ale i ta cena się zmniej­
szy; skoro się bowiem pługi te rozpowszechnią, znajdą się 
przedsiębiorcy, jak z młockarniami parowemi, którzy je rol­
nikom wydzierżawiać będą.

Byłoby może przedwcześnie, teraz już chcieć obracho- 
, wywać skutki, jakie z rozpowszechnienia siły pary w rol­

nictwie kiedyś wykazać się mogą. — Para, ten wielki Motor, 
już w wielu czynnościach zastępując pracę ręczną, zrobiła 
wielkie zmiany, i ma niezawodnie jeszcze to przeznaczenie, 
że zmieni przemysł wiejski i miejski zupełnie. — Że po­
wyższy opisany wynalazek może być w praktyce użytym, na 
to zgodzili się wszyscy obecni, którzy próby widzieli; zasada, 
na którój oparto to doświadczenie, może się nieskończenie 
rozwinąć, i chociaż teraz wykazały się jeszcze niektóre nie­
dokładności, łatwo takowe usunąć się dadzą, i łatwo wa­
żne ulepszenia dodane być mogą. Przy jednćm z doświad­
czeń przyczepiono do pługa bronę; a że przyjąć można, iż 
siównik wraz z drugą jeszcze broną także przyczepić się da, 
łatwo więc cała uprawa i sićw wiosenny na raz będzie mo­
żna uskutecznić.

Reasumując wszystko, o ile siła pary w rolnictwie za­
stosowaną została w Anglii, widzimy, że prawie wszystkie 
czynności tego ważnego rzemiosła w  części już zastępuje.

U pana Kennedy w Myremill, para pompuje gnój ńa 
płyn rozpuszczony, i żelaznemi rurami po polu go rozpro­
wadza. — Jeżeli pole jakie ma być mierzwione, robotnik 
otwiera klapę na rurze, zakłada na nią węża z Gutta per- 
chi, i skrapia pole gnojówką, którą pompa parowa tłoczy. 
Tak więc para mierzwę rozwozi. — Pług parowy; orze, sie­
je i bronuje. — Dojrzałe zboże kosi żniwiarka amerykań­
ska, o którćj jużeśmy po kilkakroć w Ziemianinie wspomi­
nali ; żniwiarkę wprawdzie jeszcze konie poruszają. — Po-
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kos /one  zboże wym łaca m łockarn ia  p a r o w a ,  a s łom ę rznie 
na  sieczkę sieczkarnia parow a. Zbytnia para  gotuje ka rm ę  
dla bydła. —  Ale jeszcze nie koniec działań  p a ry !  P o m ­
puje ona wodę do obór. dla napojenia bydła  i wyczyszcze­
nia budynku, — prasu je  cegłę w  wiejskiej cegielni, kopie 
to r f ,  w indu je  miechy zboża na  sp ichlerze; jednem  s łow em , 
para  je s t  dla angielskiego ro ln ika  n ieodstępną i silną pom o- 
cniczką w  wszystkich gałęziach gospodars tw a .

Gdyby nie cło n a  żelazo, k tó re  przygnębia p rzem ysł  
w yrobu  machin  w  Niemczech, g ra łaby  p a ra  i w  naszem  r o l ­
nictwie tę  sam ą rolę, co w  Anglii. —  U praw a roli i cały 
p rzem ysł rolniczy stanąłby  na  takim  stopniu  doskonałości,  
żeby już nigdy takie la ta  ja k  47. i rok  bieżący pow tó rzyć  
się n ie mogły , gdzie produkcya zboża o wiele była m nie j­
sza od konsumcyi.

H o l 111. Tora V II.



I V  poszycie kwietniowym Ziemianina z roku zeszłego 
opisałem uprawę kukurycy i korzyści z nićj dla gospodarzy. 
—  Bok przeszły był obfity W ' doświadczenia, uważam za 
rzecz konieczną przy nadchodzącym czasie sićwu tćj rośliny 
przypomnieć ją czytelnikom naszym, i udzielić im niektóre 
doświadczenia moje własne i obce.

Dnia 20. maja zasiałem Cinquanlino własnego sprzętu 
•i r. 50. ziarno wybrane najdojrzalsze; powychodziło dobrze, 
j przy stósownem obrobieniu wyrosły rośliny na 5 stóp do­
syć silnie, zaczęły jednak później kwitnąć jak w roku 50tym ; 
później się dojrzała o blisko miesiąc, w roku bowiem 50tym 
już lTgo września zupełnie dojrzałe kaczany zebrać mo­
głem, kiedy w  roku 51. dopiero 20go października ledwo i  
części tylko było dojrzałych, a |  zupełnie było niedojrza­
łych. — Ziarnka były po większćj części nie tak wykształ­
cone jak w roku zeszłym, — W  całćj tej plantacji na ziar­
no, kazałem po zupełpóm okwiłn*ęcin czubki nad kaczana-



nu zerznąć, lecz i to w  tym roku nieprzyspieszyło do jrza­
łości.  —  To wszystko p o tw ie rdza ,  że kukurycy  więcej s łu ­
ży pow ie trze  suche jak  wilgotne, i że deszcze z zim nem  p o ­
łączone, k tó re  w  ro k u  zeszłym, mianowicie w  jesieni i w  k o ń ­
cu lata panow ały ,  w s trzym ały  dojrzenie się ziarna. T rz eb a  
sobie przypomnieć' nag łe  zmiany powietrza, po gnębiącym u -  
pale nag ły  deszcz i zupełn ie  zimne powietrze.

Na paszę zieloną zasiałem żółtą kukurycę am erykańską  
olbrzymią z Wirginii, ząb koński (©clber ńtrgtntfdjer ^ferbc- 
ja l jn ) ,  sp row adzoną  z l łe r lina  od F r.  P o p p e  e t  Comp. —  
Jednę  część zasiałem na daw nych ogrodach po p rze b u d o ­
waniu gospodarzy uregulow anych, mnie do folwarku p rzy p a­
d łych; d rugą część w  polu ugó row ćm  w  miejsce mieszani­
ny na świćżćj mierzwie. —  D aw ne ogrody i miejsca, gdzie 
stały włościańskie budynki i podw órza,  od w ieków  m ierzw io­
ne, niem ają  ziemi spois tćj; j e s t  to raczej w  części m ały  p a ­
górek z w ys taw ą  na p o łu d n ie ,  ziemia grubo ziarnisty p ia ­
sek do gliny najmniej 4  s topy, w iększa p o ło w a  zaś obsia­
nego kaw ału  je s t  czarnoziem niespiekający się, ale przez kil- 
kawiekowy naw óz w  wielk ićj sile, spodnia w a rs tw a  na 2  
stopy g łęboko  się zaczynająca , jes t  glina bia ław a, m a rg lem  
nasycona.

Na całym kawale tym zasadziłem pod p ług  dnia 20go  
m aja ,  k ładąc po  3 do 4  ziarn ra z e m ,  na  12 cali odlegle. 
W  kilkanaście dni silnie wschodzić zaczęły, rów nocześn ie  
pokazał  się chwast, k tó ry  p rze rad len iem  rad łem  Evensa zni­
szczony został, a opieleniem między rzędam i roślin  dokona­
no pierwszego obrobienia.

Na końcu czerw ca dziabaczkami obsypano kopczyki n a ­
około roślin, w yrżnąw szy zbyteczne rośliny, zostawiając naj­
więcej po dwie najsilniejsze razem . — P o  tem  obrob ien iu  
tak szybko ro ść  kukuryca zaczęła, że w  końcu lipca i p o ­
czątku sierpnia doszła do ogromnój wysokości 12 s tóp ;  oko­
ło  13go sierpnia zaczęły się pokazywać kw iaty  żeńskie i 
w  kilka dni w ygryw ać kłosy kw ia tu  m ęzk iego ; zacząłem.



w ięc  paszenie k ró w ; s ie rpem  zerżnię te  przy ziemi rośliny, 
kra jano  w  ręcznej ladzie na  sieczkę 6 cali długą.

Od p ić rw szego  raz u  zadania, z największą chciwością 
k ro w y  jad ły  tę  karm ę, przeplata jąc ją  mieszaniną, koniczyną, 
lucerną, t r a w ą  itp., —  tak, że rano ,  w południe  i w ieczorem  
dos taw ały  kukurycę ,  a około lOtej p rzedpo łudn iem  i o 4tćj 
p o p o łu d n iu  mieszaninę, lucernę, itd.

Zaraz po rozpoczęciu karm ienia  kukurycą ,  zaczęły k ro ­
w y  daw ać więcćj mleka, nadzwyczajnie t łu s teg o ;  p ro d u k c ja  
jn le k a  widocznie się w zm agała ,  im więcej i im dłużej k a r ­
mienie kukurycą t r w a ło ;  — m leko  to  w ydaw ało  dwa razy 
w ięcćj masła , jak  po innćj karmie.

Łodygi,  chociaż cal lub p ó ł to ra  cala średnicy  mające, 
k ro w y  z chciwością zjadały, — tak, że im sok z gęby ciekł.
Ze z łam anćj i skręconej łodygi sączył k roplam i sok smaczny, 
ta k  słodki, ja k  dobrze ocukrzona w oda do picia.

Między tym i o lbrzym am i wegetacyi, w  klimacie naszym 
d o tą d  nieosiągniętym i, ani je d n a  roślina  chw astu  ro ść  nie 
m o g ła ,  z iemia bow iem  zupe łn ie  była ocieniona i p rom ień  
s łońca  dostać  się do nićj nie m ógł.  Liście były na 3  do 4 
s tó p  długie , a 4  do 5  cali sze rok ie ;  a gdzie przyros łe  były 
do  łodygi,  zna jdow ało  się wody kilkadziesiąt kropli ,  k tóra  
n a w e t  w ś r ó d  u p a łó w  słonecznych niewysychała.

D la  dośw iadczen ia ,  w iele  tóż może być zielonój paszy 
z morgi,  sk rupu la tn ie  ją  da łem  zważyć, i p rze k o n a łe m  się, 
ż e  więcej ja k  400, m ów ię c z t e r y s t a ,  cen tna rów  było z m or­
ga.  Tak  w ięc podania  K unk lera ,  F ri tza ,  Sliuberlicha, Madc- 
lunga ,  D ra .  Ludersdorf,  P is to ryusza i wielu innych, w  a r tyku ­
le  m o im  przesz ło roczn im  zacytowanych, w cale nie są p rze ­
sadzone, gdy ro k  51 nie był pom yślny  dla kukurycy.

O prócz  am erykańskiej na  paszę zasianej na ogrodach, 
m ia łem  ta m  jeszcze Ginquantino na  paszę zasiany. Mniej 
w ykszta łcone ziarnka, k tó re  mi się od s iew u na ziarno po ­
zos tały ,  zm ieszałem  z kilku  w ier te lam i lepszego ziarna tego 
sam ego gatunku  i obok am erykańskićj także pod p łu g  za­
sadzić kaza łem , ale sypano po 20  do 30  ziarn  na  jedno
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miejsce w odległości 12 cali. Powychodziło wszędzie po kil­
kanaśc ie  roś l in  na jednem  m ie jscu ,  jedyna u p raw a  i obro- 
hienie było przejechanie d w u k ro tn e  ra d ie m  Evensa, dla w y­
niszczenia chw astów ; do końca lipca i początku sierpnia w y­
ros ła  na  3  stopy  wysoko, łodygi były cienkie, może 4 cala 
średnicy m ające; natura lnie , że kilkanaście roślin, ściśniętych 
razem  na je d n ćm  miejscu, tak  bujnie rozw ijać  się n iem oglo  
ja k  pojedynczo, lub najwięcej po dwie przy sobie rosnące, 
ale za to pasza była nadzwyczaj delikatna i z chciwością k ro ­
w y ją  spożywały. Skutek, co do mleka i tłus tości mleka, 
był ten sam, ja k  po am erykańskiej olbrzymiej.

Zasiana tak  gęsto, pom im o, że n iew yrosła  tak  wysoko, 
jak  gdyby pojedynczo s ta ła ,  w ydala  je d n ak  blisko 2 0 0  c en ­
tna rów  paszy zielonej z morgi.

W  polu ugorow em  zasiałem na pasze zieloną część a- 
merykańskiej,  część Cinquantino; lubo dobrze naw ierzw iono  
rolę 1 up raw iono  ją  dosyć skrupulatn ie,  n iew yrosła  jednak 
wysoko, najwięcej na  3 s topy ,  i m órg  nie wiele wydał.  
Chociaż się przyznać muszę, że ta  kukuryca nie zupełn ie  d o ­
k ładnie zos ta ła  obrob ioną ,  dla braku ręcznych robotn ików , 
którzy p rzy  n iepom yślnym  sprzęcie  siana użyci być musieli . 
Dla tego chw asty  w  części jćj w zras aniu  przeszkodziły.

Jeszcze jedno doświadczenie przytoczyć tu  muszę. Na 
kilka la t  p rzed  zaprow adzeniem  kultury  kukurycy  na paszę 
w  klimacie naszym, już  ogrodow'i sprowadzali  w  m ałych ilo­
ściach ziarno olbrzymiej kukurycy, i sadzili ją  na traw nikach  
pojedynczo, lub w  g rupach  pomniejszych; piękny to widok 
spraw ia ła  w  ogrodach angielskich.

W  ro k u  1850 zasadzono u mnie kilka ziarnek okrągłe j 
b ;ałej olbrzymićj kukurycy , blisko nm ru  na po łudnie  w ysta­
wionego, na k tó ry m  rozpię te  są brzoskwinie. Ziarna w k r o t ­
ce w esz ły  i nadzwyczaj szybko rośliny się rozw ija ły  do w y­
sokości 7 do 8  s tóp ; zaczęły kw itnąć i dwa kaczany k o m ­
pletnie się dojrzały. P rz ec h o w a łem  je  trosk liw ie  w  suchym 
pokoju, na  wiosnę 15. maja zasadziłem w y łupane  ziarno w o -  
grodzie w arzywnym  na stósownćm  miejscu. Szybko ro ść
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zaczęły, i do sierpnia doszły do wysokości wirgińskićj ol­
brzymiej kukurycy, ale z nieznanćj mi przyczyny wcale kwi­
cie się nie pokazało, musiałem ją  więc spasc.

Z doświadczeń moich przeszłorocznych doszedłem do
następnych rezultatów.

Kukuryca nie lub i,  jak to już w roku zeszłym powiedzia­
łem, ani z b j t  spoistój, spiekającej się ziemi, a mnićj jeszcze 
nisko położonćj mokrćj.

Niechaj będzie rola, co do swego składu i najlżejsza, by­
leby tylko miała, jak to mówią, starą mierzwę, to jest: że­
by od wielu lat była mierzwą przejętą; najlepiej więc będzie 
uprawiać kukurycę na starych ogrodach, które przy każdćm 
gospodarstwie się znajdują; uprawia się dotąd na takich o- 
grodach rokrocznie rośliny okopane, czasem jęczmień, koni­
czynę i tp . , ale żaden płód tyle nie przyniesie korzyści, co 
kukuryca na zieloną paszę sprzątnięta. ') Może mi kto po­
wie, że obsiewanie ziarnem, lub roślinami okopowemi takich 
ogrodów, więcćj przyniesie, jak kukuryca pastewna, ale py­
tam się, czy jest płod jaki u nas uprawiony, który wyna­
grodzi 300 iub 400 centnarów zielonej paszy? naw et żadna 
roślina handlowa, ani olejna tyle nieprzyniesie zysku gospo­
darzowi. P raw d a ,  że się tego nie młóci i na wiertele nie 
sprzedaje, że na to naprzód pieniędzy niedadzą, ale k o iz j-  
ści pośrednie na przyszłość są ogromne.

Bez paszy ziclonćj z kukurycy nie można przeprowa-

#)  Na ogrody, jeżeli  są koniecznie potrzebne (o  cze'm 
w ątp ić),  można przez uprawę i mierzwienie doprowadzić  
inny k a w a ł  ziemi. Zresztą  pewnie korzystniej będzie w  go­
spodarstwie nie mieć w ie lk ich  łą k ,  nazwanych u nas ogro­
dów, w y w o z i  się bowiem  na nie zw yk le  corocznie mierzw ę 
i corocznie na nich się u p raw ia; zbytnia ta mierzwa zamiast  
korzyści przynosi straty; ziemniaki zasadzone wybujają w  ł ę -  
t y ,  często k ilka łokci d ług ie ,  a pod krzem m ało i cb°*e 
ziemniaki; jęczmień zw yk le  zlegnie, ow ies to samo; lepiej-  
by w ięc  b y ło  w yw ozić  mierzwę na pole z porządku p ło -  
dozmianu, i umniejszyć ogrody, wciągając je w rotaeyą polną.
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dzic paszenia na  oborze byd ła ;  w  sierpniu, w rześn iu  i paź­
dzierniku niemasz już  dostatecznej ilości innej paszy zielo­
nej, często w ięc  w  tych miesiącach gospodarz widzi się b i ć  
zm uszonym wypędzić  bydło, aż do tego czasu na oborze 
pasione, na  pastwisko nędzne, lub zepsuć sobie łąkę,  na  k tó­
rej bydło postać nie pow inno  wcale.

K ukuryca  je s t  m u  w łaśn ie  w tenczas najlepszą W' św ię ­
cie k a r m ą ,  zd ro w ą ,  pożyw ną ,  dającą m leka t łus tego masy; 
w oły  robocze n ią  karm ione,  są tak  silne, jak gdyby ziarnem  
były  pasione.

Z asiew  na m ó rg  ledwo kilka złotych kosztu je , obro ­
bienie m oże 12 do 15 dni kobiecych w ym aga ,  co zap raw dę  
p rzy  tak  ogrom nych zbiorach w cale na  wzgląd n iezasługuje.

O prócz ilości m ie rzw y  przy  dosta tecznym paszeniu na 
oborze byd ła ,  m ie rzw a pod  względem dobroci i siły poży­
wnej jes t  z kukurycy o wiele lepsza ja k  z każdej innej k a r ­
my i w y ró w n a  się m ie rzw ie  byd ła  tuczonego ziarnem.

G łów ne  dw a w arunk i  p rzy  ku ltu rze  kukurycy  je s t  mie- 
t z wa ,  k tó rą  nigdy przesadzić niemożna, i obrobienie z po ­
czą tku ,  ażeby chw asty  n iep rzy tłum iły  m łodych i słabych r o ­
ślin; m ów ię  „z począ tku" ,  gdyż późnićj, skoro  w yrośn ie  1 1 
do 2  s tóp ,  ju ż  chwastowi pod  sobą r o ś ć  niepozwoli sam a 
roślina.

W a żn e m  zadaniem je s t  ro ln ików , ażeby można p rzecho ­
w a ć  kukurycę  na  paszę zimową, gdyż łodygi ta k  miąsiste i 
soczyste n ie ła tw o ,  albo raczej w cale w  klimacie naszym  u- 
suszyć się n iedadzą w  stanie dla byd ła  na  paszę p rzyda­
tnym. —  W  części je d n ak  przynajmniej na początek  zimy 
u  kilku renom ow anych  gospodarzy to  się udało .  —  P od ług  
sp raw o zd a ń  kilku ro ln ik ó w ,  skoszono kukurycę am erykań ­
ską zieloną w  miesiącu październ iku ,  związano ją  w  m a łe  
snopki i ustaw iono  j e  w  p o lu ,  tak  żeby p rze w iew  p o w ie ­
trza  był między niemi dok ład n y ;  pom im o m ro z ó w ,  deszczu 
i śn iegu ,  pasiono nią bydło aż do Bożego narodzen ia ,  cho­
ciaż liście zżółkły  i zaschły, bydło je d n ak  z chciwością ją  
spożywało, —  >'awet łodygi g ru b e ,  k tó re  cokolwiek zawię-
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d ły ,  a le  w e w n ą t r z  b y ły  soczy s te  je sz c z e ,  b y d ło  z jad ło ,  ty l ­
ko  s t a r e  k r o w y  z zęb am i s t a r te m i  w y z u w a ły ,  d o p ó k i  się ty l­
ko  w łó k n o  d rz e w n ia s te  p o z o s ta ło ,  k tó r e  d o p ie r o  w y p lu ły .

P o d łu g  m eg o  z d a n ia  n a j lep ie jb y  się p rz e c h o w a ć  d a la  
k u k u ry c a  dla b y d ła  n a  z im ę ,  gd yb y  ją  p o k ra j a n o  w  ladzie  n a  
s ieczkę cal d łu g ą ,  a m o że  n a w e t  i k ró t s z ą ,  i gd y b y  j ą  w  t a ­
k im  s ta n ie  z ak is z o n o  j a k  k a p u s tę ,  lub  z a so lo n o ,  j a k  to  się 
z łę t a m i  z ie m n ia k o w e m i  r o b i ł o ;  p r ó b y  w  je s ien i  z ro b io n e  
b y ły  zb y t  m a ł e ,  a żeb y  z n ich  m o ż n a  c iągn ąć  j a k i  r e z u l ta t .  
—  D o b rz e b y  j e d n a k  by ło ,  gd yb y  w  ty m  r o k u  chc ian o  p ró b y  
w y k o n a ć  n a  w ięk szy ch  i lościach. —  M ożnaby  u ż y ć  s ta rych  
k łó d  o d  k a p u s t y ;  je że l iby  się u d a ło  p rz e c h o w a ć  p o d łu g  j e ­
d n e g o  ze s p o s o b ó w  p rz e z e m n ie  w s k a z a n y c h ,  m o ż n a b y  m u r o ­
w a n e  p o z a k ła d a ć  sk rzy n ie  w  ziemi.

D o m  h an d lo w y  J. F. P o p p e  e t  C om p . w  B e r l in ie  w y ­
d a ł  okó ln ik  do  w szy s tk ic h  k u p u ją c y c h  od  n iego  k u k u ry c ę ,  
w  k tó r y m  w y m ie n ia  g a tu n k i  w  h a n d lu  b ę d ą c e  i n a jw ięce j  
b r a n e ,  m ia n o w ic ie :  1 )  w irg iń sk i  ż ó ł ty  ząb k o ń sk i ;  2) N e w -  
J e r s e y ;  3 )  K a n a d a ;  4 )  O h io ,  5 )  n ie m ie c k a  k u k u ry c a .

D ale j  u m ie sz c z a  w y k a z ,  j a k  w ie le  w  o s ta tn ich  c z te re c h  
la tach  od  n ieg o  w z ię to  n a s ie n ia ;  i t a k :

W  r o k u  1848  k u p u ją cy c h  2 2  k u p i ło  2 6 4  szefli.
* 1849  * 1 3 5  * 4 1 7  >

1 8 5 0  * 3 5 7  * 9 3 6  *
1851 i  8 1 4  * 3 ,4 4 0  ,

P ro g r e s s y a  j e s t  w  o s ta tn im  r o k u  z a d z iw ia ją c a ,  zważy*
w s z y ,  że  o p ró c z  d o m u  P o p p e g o  e t  C o m p . ,  p a n  M o re a u  
Y a le t t e  tak ż e  s p ro w a d z a  k u k u r y c ę  i p rz e z  k o le g iu m  e k o n o ­
m icz n e  j e s t  p o lecon ym .

P o d ł u g  d o n ies ień  gaze t ,  o bs ta lu n k i  n as ien ia  k u k u ry c y  n a  
t e n  ro k  są o g r o m n e ,  t a k ,  że n ie  w szy s tk ie  b ę d ą  m o g ły  być 
w y p e łn io n e ,

W  L .



«  1 1 St l i  U  CCI* 11 f |
{U cdicago media, M edicago fa lca ta), 

pana A l d e n h o v c n  w  Zons (pod Dormagcn).

P rzym .o ty  tej lucerny, krotko zebrane, sa n a s tę p u ją  
P i e r w s z e :  trwa do 20 lat; d r u g i e :  udaje s i f n  

e. J Piafczystej roli, gdzie tylko jeszcze biała dzika kc 
niczyna rośnie; t r z e c i e :  że łodyga J£j o wiele cień za i 
n zwyczajnej lucerny; c z w a r t e :  ma t e własność, że ro 
bnie dobrze nawet z trawami pomieszana; p i 9 t e :  w i/c 
wydaje jak zwyczajna lucerna.

Doświadczenie nas uczy: 1., ażeby t<5j lucerny po pi^r
wszym września już nie kosie, aby wyrosła na z i m / sie 20
*■ lfiw}marzła; 2., chociaż paszenie bydłem po drn
< n  nieszkodzi, lepili jednak jest „a ™
rasc; ow.ee zas, pod iaiIn, ,„  ^  m

rr;  * • “  magdeburski 15 funtów M" ,e„"a 
z O do 8 funtam, nas,en,a traw , zasiane, zaraz w p i? ™ ,™  
roku ziemie gfsto zak ry j,, a domieszanie traw p,!

40



rzyść, że po skoszeniu, chociaż, deszcze padają, łatw iej się 
ususzy, i dobre wyda siano; 4., na lekkich piasczystych po­
lach, nienależących do ro tacy j, na k tóre mierzwy wozić się 
niechce, raz tylko M. media się kosi; drugi pokos, chociażby 
i najbardziej w yrosły, zostawia się w  polu, przezco się m ie­
rzw i i chroni od mrozów. —  Tym sposobem można przez 
la t w iele , z lekkiego p iasku , bez wszelkiej upraw y, mieć 
zbiory, tak  jak  z łąk i; 5., przez nawożenie w apnem , gip­
sem , popiołem  i kom postem, zbiór tej lucerny znacznie m o­
żna powiększyć. —  W apnow anie i m arglowanie ziemi przed 
zasianiem , nadzwyczajnie jćj sprzyja. —  Uprawa jest ta sa­
m a , jak  pod zwykłą lucerną (Medicago sativa).

M. m edia potrzebuje ziemi z przepuszczającą spodnią 
w arstw ą; gdzie się więc na spodzie znajduje ił, spoista żół­
ta  glina, lub w oda, tam  rość  nie będzie.

Dodać tu  jeszcze trzeb a , że żółtej lucernie zalew wo- 
«]y lub irygowanie, byle tylko niedługie, nic nieszkodzi, gdy 
pod  rów nem i okolicznościami zwyczajna lucerna zupełnie 
zniszczeje.

Skład nasienia tej ważnój rośliny znajduje się u panów 
M oreau Yalette w Berlinie,



suwau.

M D  W Ś C I E K L I Z N Ą  P S Ó W .

F on iew aż szanowna Redakcja Gazety codziennej w ze- 
szłym miesiącu i roku umieściła w swem piśmie odezwę, 
aby każdy na prowincji, mający jaką pożyteczną wiadomość, 
udzielał ją Redakcji; czyniąc przeto zadosyć temu żądaniu, 
przesyłam tu jednę okoliczność, toczącą się psow i ich skłon­
ności do wścieklizny.

Pies, ten wierny towarzysz człowieka, często wpadając 
w wściekliznę, smutne skutki sprowadza. Powód tego zapa­
miętania najczęściej wydarza się z głodu i pragnienia w cza­
sie zbytecznych upałów, jak niemniej i mrozów; na co na­
si wieśniacy mało zwracają uwagi, obchodząc się z tćm po- 
czciwćm stworzeniem często zbyt srogo, zaniedbywaniem 
jego przyzwoitego żywienia, za tę nieodstępną wierność i 
przywiązanie do siebie. Ale te przyczyny nie są jeszcze 
stanowcze, bo człowiek jest w możności zabezpieczyć to
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zw ierzę od cierpień troskliw szą swoją opieką. Celem za­
pobieżenia rozwijaniu się niebezpiecznej choroby, najgłów niej­
szym środkiem  zaradczym jest, aby m łode szczenięta, rodzą­
ce się na kw adrze i nowiu, topie', bo wedle czynionych do­
świadczeń, takie zwykle ulegają wściekliźnie, bez żadnej w i­
docznej przyczyny. O pew ności tego wypadku, zaświadczał 
stary  w ytraw iony strzelec mego ojca, k tóry  przed swoją 
śm iercią udzielił mi tój wiadomości co do chowania psów ; 
starałem  się ją  poprzeć jeszcze w łasnem  przekonaniem , ja ­
koż tw ierdzenie jego w  skutkach okazało się najrzetclniej- 
szem ; a czego sam doświadczyłem, to chętnie do w iadomo­
ści publicznćj podaję.

D. 9. Stycznia 1851 roku.

Ii. U łn ło w s k i ,  

w łaściciel wsi Kąpieli w pow. konińskim.

(Z  Gazety rolniczej N r .  4 . )



Części pożywne
rozmaitych pokarmów ludzkich  

i zw ierzęcych.

K k o n o m ic z n e  kolegium kra jow e s ta ra ło  się w ypośrod-  
k o w a ć ,  wiele części pożywnych zaw ierają  w  sobie rozmaite 
p okarm y  ludzkie i zw ierzęce. —  P oniew aż ilość tych części 
pożywnych zależy od w ieku  roślin, od ziemi, k lim atu  i t. p., 
—  niem ożna  tu  nic pozytywnego i nic omylnego pos tano ­
wić. — Przez  przybliżenie w  liczbach okrąg łych  u łożono  n a ­
stępującą skalę, k tó ra  się najpew nie j  zbliża do rzeczywistości.

Jako  jednostkę  ró w n ą  100. przyjęto ryż, k tó ry  je s t  j e ­
dnym z najgorszych pokarmów', —  tak  więc 100 fun tów  ry ­
żu m ają  tyle pożywności,  co 00  funt. pszenicy, albo 28  funt. 
grochu i t. d.

Jako  zasadę uw zględniono ilość azotu, jaką  w  sobie m ie ­
szczą te  pokarm y.

P o d łu g  tego 100 funt. ryżu ró w n e  są:
60  funt. pszenicy, 80  funt. żyta, 68 funt, jęczm ienia,  63  funt.



ow sa, 30 funt. soczewicy, 28 funt. grochu, 26 funt. fasoli, 
324 funt. ziemniaków dobrych, a 400 złych, 398 funt. m ar­
chwi, 43 funt. mąki pszennej, 57 funt. tatarki, 104 funt. 
siana łącznego, 78 funt. siana z koniczyny, 400 funt. słomy 
owsiany, 451 funt. słomy pszenicznej, 490 funt. jęczmiennej, 
349 funt. słomy żytniej.
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O P O D L E W A N I U  0 6 R 0 D 0 W I N .

P r z y  hodowli ogrodowin podlewanie nader jest wa- 
/nćm . — W oda im jest w iększa, tóm  lepsza do podlew a­
nia. —  Niemając w  ogrodzie bieżącćj lub stojącej wody, 
przymuszonym się jest podlew ać ogrodowiny wodą ze stu ­
dni —  wtenczas nie trzeba świeżo czerpanej używać w o­
dy , więcej się bowiem tćm  zaszkodzi, jak  całe podlewanie 
przyniesie korzyści.— Jeżeli miejscowość jest potem u, trz e ­
ba urządzić podziemne ru ry  ze studni, którem i można w o­
dę w  główniejsze miejsca ogrodu przeprow adzić do rezer- 
w oarów ; staniem w  nich wiele się poprawia. Dolanie w ia­
dra gnojówki do beczki wody bardzo ją  ulepsza; dośw iad­
czenie naw et uczy, że świóżo czerpana woda z dodatkiem 
gnojówki nieszkodzi, byle tylko nią podlewać w  czasie chło­
dnego wieczora. —  Najlepsza pora dnia do podlewania jest 
na początku wiosny i w  końcu jesieni — rano i przedpo­
łu d n ie ,—  w iec ie  zaś pora późna wieczorna i wcześnie ra ­
no, —• Do podlewania inspektów woda musi być pa 10 do
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12 stopni ciepła. —  W ogrodzie w arzy w n y m , gdzie wody 
je s t  m a ło ,  tylko tyle zasadzić można ro ś l in ,  potrzebujących 
wiele  podlewania , ile wody dla nich wystarczy ; resz tę  ogro ­
du zasadzić trzeba takiem i,  k tó re  się bez w ody  obejść mo- 
k'3- — Skutkiem niedosta tecznego podlewania je s t  n iedok ła ­
dne w ykszta łcen ie  się ro ś l in ,  np. m a łe  g łow y  kapusty ,  w y­
ras tan ie  w  nasienniki rza d k w i ,  sa łaty  itd. — zdrzewńienie 
np. g a la rcp j .  Zbyt wiele pod lew ać  także niemożna, gdyż 
przez to psuje się sm ak i zdrow ie  wielu bardzo  roślin. —
I tu ta j najlepiej trzym ać się średniej drogi.



ODPOW IEDZ M  RECEKZYĄ,

W  piśmie Ziemianin z r. 1851 na m. listopad i grii* 
dzień znajduję recenzyą pana W . A. W . nad mojćm pisem­
kiem: „Uwagi nad gospodarstwem wiejskiem.*

Opinia tam wyrzeczona jest prawdziwą nagrodą dla 
piszącego; szczęśliwym się czuję, że praca moja potrafiła 
zwrócić uwagę współrodaków, tern bardziój, że ją poczyta­
no za mogącą przynieść istotną korzyść ludziom, oddają­
cym się zawodowi gospodarczemu; lecz zarazem jestem o- 
bowiązany, kwestye przez pana Recenzenta rzucone, już to 
odeprzeć, już to objaśnić; i tak :

1. Pisemko moje, oddając do druku, musiałem się spu­
ścić na korrektę wydawcy, i pomiędzy wielu błędami 
jest największy na stronie 148., gdzie w płodozmianie 
po grochu w polu 9tem stoi żyto, zamiast pszenica, 
lecz że to jest rzeczywiście prostą pomyłką, dowodzi 
strona 151., gdzie o pszenicy po grochu mowa, i stro­
na 177ma, na której sprzęt pszenicy, a nie żyta jest 

R ok 111, T om  V II. 41
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porachowany — wszelkie więc nieporozumienia co do 
tego punklu upaść winny.

2. Co się tycze morgi nowopolskićj, nadmienić winienem, 
iż mi podano, że w  królestwie, i pod rządem rossyj- 
skim prowincyach zostających, miara jest znana, albo­
wiem jćj do wymiarów urzędowych powszechnie u- 
żywają, i że mórg nowopolski zupełnie dwom morgom 
magdeburskim odpowiada, co bardzo redukcją  miary 
ułatwia. —  Zresztą trudności, co do miar i wag, w ten­
czas jedjmie mogą być usunięte, gdy więcej upowsze­
chnione będą miary francuskie, mające racj onalną 
podstawę.

3. Powiększenie mierzwy z 915 fur na 2,300, jest u mnie 
rzeczywistością, i wszędzie to zrobić można, jeżeli o- 
koliczności ku temu sprzyjają, u mnie bowiem tak się 
stało. — Odebrawszy bowiem przed siedmiu laty wieś 
Sielce, bez kapitału obrotowego, nie wahałem się po­
życzyć pieniędzy na 24  g , aby biota osuszyć, i stan 
mierzwy powiększyć, co z wielką korzyścią do skutku 
doprowadziłem. —  Zastawszy bardzo mało koniczyny 
czerwonej zasianćj, zasiałem wszystkie poorane pa­
stwiska i złe łąki,  najprzód mieszaniną wiki i owsa, 
a potem tatarki i owsa; z tych wika wkrótce pożół­
k ła ,  i przez owies była zagłuszona; ale tatarka z o- 
wsem pięknie wyrosła i zastąpiła mi, z koniczyną i cię­
tą  traw ą z łąk  lepszych, brak zielonej paszy, po zora­
niu pastwiska tak potrzebnej, aby bydło na oborze u- 
trzymać. — Brak słańska zastąpiły w  części dachy, ze 
starych chałup zdarte, ponieważ nowe trzciną pokryć 
kaza łem ; następnie użyłem mech z łąk wydrapany, 
obciążonćmi bronami, a w końcu zupełnie włóknisty, 
na  powietrzu  obsuszony torf, który w paleniu mało 
m a wartości. — Do stajni i owczarni woziłem pru- 
chnicę łączną, którą posiadam w  wybornym na ten 
cel gatunku; mało jćj wszakże mogłem przez lato, 
dla braku słańska, potrzebować, i zmuszony byłem do



311

zimy się z l im  wstrzymać, ale wtenczas z kupy zma­
rzniętej siekierami rąbana, do owczarni i stajni pod 
wierzchnią warstwę mierzwy na sześć cali wysoko kła­
dziona, co kilka tygodni układano, masę i dobroć mie­
rzwy bardzo powiększyła.

Z dawno kopanego torlu pozostały okruchy na b ło ­
tach, na których porastające zielska rozkwaszenia do­
wodziły; te więc okruchy kazałem prosto wywozić 
na pole gliniaste ze spodem marglistym, na k tórym  
bujnie rosły jeżyny; poczóm gdy te znikły, pszenica 
pięknie stanęła; lecz czy to przypisać staranniejszej u- 
prawic, czy też wpływowi kwasu torliastego, neu tra ­
lizującego alkalia ziemi, nie śmiem decydować.

W ten sp sób zmieniłem około 5,000 fur torfu i 
pruchnicy na mierzwę, w przeciągu lat dwóch, a u -  
rodzaj dobry wrócił mi koszta pracy, i więcej mate- 
ryału do mierzwy dostarczył. — Wszędzie, gdzie są po ­
kłady torlu i pruchnicy, powinno się przez nie gospo­
darstwo podnieść; idzie tylko o wybór to r fu , od te ­
go bowiem skutek zależy, i zawsze jego użycie po­
przedzać winna próba dobroci; jeżeli się pruchnica 
prędko w amoniaku rozpuści i mało ziemi i nieroz­
puszczalnych włókien pozostawia, jest dowodem naj 
lepszych skutków. — Pruchnica dobrego rodzaju, sa­
ma na powietrzu się rozstwarza, lecz trzeba często 
mierzwą dopiero do urodzajuości ją  pobudzić; dla 
tego błota takie nie przestają być dźwignią w  gospo­
darstwie, bo mierzwa raz użyta wraca się kilkakro­
tnie w ciągu lat wielu. Mając teraz dostateczną ilość 
mierzwy stajennej, już od lat czterech nieużywam na 
pole żadnych surrogatów", a pomimo tego ilość morg. 
w mćm pisemku oznaczoną corocznie w ym ierzw ię ; 
jednego roku naw et 20. m. m. łąki wygnoiłem ; lecz 
nie widząc oczekiwanych skutków, postanowiłem łąki 
więcej nie mierzwić.

Co się tyczy w ym ierzwieuia sześciom a furami mor-



gu  now opolsk iego , p rzyzna ję ,  żc m ie rzw ę lak drobić 
t ru d n o ,  w  prak tyce  tńż u  mnie więcej fur  na  m orgę  
w ychodzi;  lecz pon iew aż  do w yrachow ania  m ierzw y 
uży łem  przyjętej pow szechnie fo rm u ły ,  to  j e s t :  r e d u ­
kow ania  paszy na  s iano , dodania s ła ń sk a ,  sum ę po­
m nożyw szy  przez  d w a ,  daleko więcej m ierzw y w y p a­
d ło  , aniżeli jej m am  w  rzeczyw is tośc i; może leży przy­
czyna tego  w  s ta rannem  je j w yw ożeniu  z podw órza,  
i  w  użyciu większój ilości s łańska,  niż w  rachunku  
p rzy ją łem , albowiem  m ając m a ło  jeszcze krów , więcćj 
m i słomy n a  śc ie lkę  p o z o s ta je ; zresztą  rachuje  się 
w p raw dzie  w  gospodarstw ie  ilość fur w  pole w y w o ­
żonych ,  ale dla różnicy rodza ju  m ierzwy, nie t rzym a 
się  ściśle przepisów , ile fur na m orgę  w y w ieść ,  by le­
by ziemię m ocną mocno, a słabą słabo pognoić.

4. Zupełnie  n iekorzystną  wydaje mi się rad a  pana  W .  A. 
W . ,  aby ziemniaki, lub okopow e rośliny, na  ziemi mo- 
cnćj sadzić, p rzez  to  bow iem  ograniczyłoby się najp ię­
kniejszą pszenicę i najpew nie jszą  koniczynę. —  Trzy­
m ając  się zasady, aby to  siać, co najpew nie jsze ,  m u ­
szę sadzić ziemniaki n a  roli s łabć j ,  na  k tórej zdro­
w sze  bywają: u p ra w a  też  jej s taranniejsza m a na  ce­
lu  zniszczenie nasion zielsk, tak  niebezpiecznych p sze­
nicy, n a  słabej roli. —  Mocną moją ziemię mogę do­
sta tecznie up raw ić  po  dwuletn iej koniczynie, nie siejąc 
ca łego  pola w iką  p rzed  rze p ik iem ,  ale w  miejscach, 
gdzie potrzeba, czysto ugorując ,  a nareszc ie  s ta ranną  
u p ra w ą ,  jes ienną  i wiosenną, szczególniej na jęczm ień: 
b o  gdybym oprócz z iem niaków  na słabszej roli, w p ro ­
w ad z i ł  n a  m ocną ziemię n ap rz y k ład :  bu rak i ,  zniżył­
b y m  nietylko czysty dochód ,  ale nad to  zmniejszyłbym 
p ro d u k c y ą  m ierzw y, przeznaczając roślinom  okopow ym  
większą p rzes trzeń  ziemi, ja k  pod ług  zasad być powinno.

5- Nie m ogę  pó jść  za r a d ą  siania w  p lodozm ianie  na 
słabszćj roli w  lOciu latach dw a razy  pszenicy i dw a 
razy żyta, zamiast cztery  razy  pszenicy, a lbowiem cho-
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ciaż ruk  g łodu  1847. i rok  teraźniejszy robi wyjątek, 
można zawsze przyjąć, że licząc większy przeciąg cza­
su, różnica cen około 10 ta la rów  na  wensplu ,  na  ko ­
rzyść  pszenicy się okaże. —  O bawa, że pszenica, tak 
często się pow tarzająca ,  źle się u daw ać  będzie, nie jes t  
dośw iadczeniem  oparta , albowiem sprzęty coraz w ięk ­
sze ro b ię ,  i tego roku  nap rz y k ład ,  pom im o bujnćj i 
miejscami poleglćj pszenicy, m am  przecież 3 ,400 sze- 
lli om łotu .  —  Rówmież nie m ogę przyjąć rady siania 
żyta po g rochu  w  polu  10. na słabszój ro li ,  chociaż 
ziemię po grochu  m ierzw ą zasilę, poniew aż ziemia li- 
cznemi korzonkam i g rochu  zbyt je s t  spulchniona, a ży­
to po trzebu je  więcój spojonej lub odleżałej ro li ;  gdy­
by zresztą żyto rów n ie  się dobrze ja k  pszenica udało ,  
to przecież dla większćj pożywności s łom y , masy 
p le w ,  i wyższćj ceny za zboże ,  korzystn iejszą je s t  
pszenica.

6. Nie podobają się panu  W . A. W . d w a  ugo ry ,  i dwie 
koniczyny, i w ola łby  w idzieć trzy le tn ią  koniczynę. —  
Na to  odpow iedzieć muszę, iż zdaniem mojem, p łodo- 
zm ian także i z tej przyczyny byw a przez trzech  - po- 
lowych gospodarzy u nas odrzucany; ponieważ musie­
liby na  przysz łość  oziminę sw ą m ieć na przesiw isku, 
k tó ra  na słabszej roli, n ie mającej częstego pognoju , 
zwykle byw a m ierna.  —  P łodozm ian  w  Niemczech i 
Belgii , m oże znieść lub bardziej ograniczyć ugór, bo 
ta m  p ro d u k ta  zw ierzęce lepszą dają korzyść  gospoda­
rzom , m nićj w ięc  im  idzie o oziminę, dw a lata zaj­
m ującą ziemię. —  Na bardzo mocnej roli można i u 
nas zn ieść  ugór, bo się i na  przesiw isku p iękna u r o ­
dzi pszen ica; da się także zastąpić u nas ugó r  okopa- 
nem i roślinami, gdzie lepsza byw a jarzyna, j a k  ozimina, 
ale n a  ziemi s łabszó j,  ze speku lac ją  dobrą  na  ozimi­
nę, wypada ,  ile możności,  oziminę siać w  u g ó r  czysty, 
lub na  koniczynisku. —  Koniczyna trzech le tn ia ,  może 
być korzystną  jedynie na ziemi zupe łn ie  słaby, lub zu-
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pełnie nisko położonej, doświadczenie bowiem uczy, 
że taż koniczyna w 3cim roku wypuszcza zwykle ma­
ło liści i łodyg ze zdrzewiałego pieńka, a trawy po­
siane w znacznej części, są wyparte roślinami mnićj 
pożywnemi i mchem. Na mojćj ziemi urodzajnej ko­
niczyna 3ch-letn ia przyniosłaby znaczną stratę, i w o- 
góle sądzę, iż tak długie pastwisko jest wadą płodo- 
zmianu. —  Jeżeli ziemia zupełnie jest lekka, bez do­
statecznych łąk, aby spoczynek mierzwą zastąpić, mo­
że tak długie odłogowanie być korzystne, i albowiem 
podaje sposobność zyskania potćm dobrego żyta: albo 
łó ż , gdy ziemia jest nisko położona , albo tak tra­
wom sprzyjająca, że w 3cim roku daje dobre pastwi­
sko, lub sprzęt siana, może 3ch-letnie pastwisko być 
zalecalnem.

7. Chętnie by widział pan W . A. W. umieszczony owies 
na płodozmianie, lecz przypisuję to ogólnemu prawie 
przekonaniu, acz mylnemu, że każdy kraj, i każda wieś 
sobie wystarczyć powinna. — Na próżno umieściłbym 
rachunki, co mnie kosztuje szefel pszenicy, żyta, ow­
sa, funt wełny, mięsa itd., jeżeli sam sobie powinszo­
wać muszę. —  Jeżeli sprzątniona ilość owsa z morga 
jest tak wielka, że pomnożona przez cenę, da wię- 
cćj pieniędzy, jak pszenica licha ich przynosi, to w ten­
czas będzie owies korzystniejszy od pszenicy. — Niech 
więc każdy produkuje zboże, które mu się najlepićj 
rodzi, bo tylko przy dobrćm zbożu jest zysk pieniężny
1 materyał na mierzwę, lecz na wsi mojej zaledwie co 
4 lata średniego sprzętu jarzyny, podług 40to-letn ie­
go doświadczenia ludzi miejscow'ych, spodziewać się 
można. — Nie mogę ze sąsiadem konkurować na pro- 
dukcyą owrsa, ale może on za to w pszenicy mi nie 
wyrówna. —  Źlebyśmy wyszli, gdybyśmy chcieli kon­
kurować z Włochami na pomarańcze i cytryny, albo
2 Anglią na wyroby żelazne. — Niech każdy kraj i
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każda w ieś swoje produkta wystawia, a handel resztę 
załatw i i zrówna potrzeby. —  Zresztą trochę owsa za­
wsze sieję, ale tylko na błotach, bo lam mocno w yra­
sta, chociaż liche ziarno d a je ; — w' rachunkach tylko 
dla krótkości tego nie umieściłem.

8. Co sie tycze sprzętu  siana i paszy, mogę sumiennie 
wyznać, że je s t dostateczną; w  tym roku np. niekorzy­
stnym na sprzęt traw y, mam przeszło 300 fur siana 
z łąk, co ilość w yrachowaną daleko przenosi, i życzył­
bym sobie, aby pan W . A. W . zechciał zobaczyć na 
dw a tygodnie przed Ś. Michałem mój potraw , w k tó ­
rym to czasie trzeba unikać chociaż o tydzień spóźnio­
nego sprzętu, albowiem poległa traw a zaraz od spodu 
gnije — w  tym także czasie mógłby pow ziąść przeko­
nanie o ilości pola wymierzwionego, i o sprzęcie psze­
nicy, — a mnie zrobiłby tę przyjem ność szanowny Re­
cenzent, iż o najważniejszych zasadach gospodarstw a 
ustniebym się z nim porozum iał. — Zmienić mój pło- 
dozmian nateraz widzę niepodobnćm, bo mi to stra tą  
grozi; zmienię go być może, ale nieprędzej, jak  po 
upływ ie przynajmnićj lOciu lat, gdy ziemia zupełnie 
m ierzwą będzie nasy cona i z zielska wyczyszczona, w 3ch- 
polow ćm  gospodarstw ie nam nożonego, bo w tenczas i 
na przesiw isku dobrą m ieć będę pszenicę. —  Zmienię 
moj p łodozm ian , jeżeli np. w ełna z Australii tak  zni­
ży cenę w ełny, że cbów owiec ciągłe straty  przynosić 
będzie, lub jeśli np. koleje żelazne i spław y z Rosyi 
tanio zboża dostaw ią, a kultura kraju tego konkuro­
wać z nami zacznie; w  takim razie będę produkow ał 
inny przedm iot, mający na naszych targach wyższą ce­
nę. — Musiałbym także zmienić płodozm ian, gdybym 
ziemi przykupił, albo gdyby ludność się zmniejszyła 
i tp . , ale w  dzisiajszym stanie rzeczy wtenczasbym tyl- 
ko moje gospodarstw o zm ienił, gdyby mi pan W, A
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W . wyższe korzyści, na miejscowem doświadczeniu o- 
parte, wykazać potrafił.

9. Najmnićj spodziewałem  się za rzu tu , jakobym będąc 
nieprzyjacielem gospodarstw  hubiarskich, miał z uprze­
dzeniem i stronniczo za nisko dochod czysty z ma­
łych gospodarstw  porachow ać; — gdy przeciwnie przyj­
mując ten  sam plon zboża, w  płodozmianie, mającym 
przeszło 4  fury m ierzwy na mórg ro li, i na hubie, 
mającej jeszcze nie 2. fury m ierzw y, korzystnie hu­
by obrachowałem . — W zywam  i proszą każdego, aby 
mi liczebnie zechciał udowodnić fałsz mego tw ierdze­
nia, że zacząwszy od gospodarstwa złożonego z  10. m. 
m. aż do 2,000 m. rn. korzyść czysta z gospodarstwa w naszym  
kraju sic powiększa, i  ie  wieś podzielona na gospodarstwa 
60. m. m. zajmujące, zaledwie połowę tego czystego 
dochodu przyniesie, ja k  dawniej w Uch-połowem gospodar­
stwie przynosiła; — w płodozm ianie, zużyciem  maszyn 
i inw entarza lepszej rasy, różnica daleko jest większa. 

Sielce, dnia 10. m arca 1852 r.

J . M ilteh faedh

Przypisek. Uwagi pana M ittelstaedta o szkodliwym w pły­
wie m oralnym  rozosobnienia gminy na pojedyncze huby. o- 
puścić m usiałem , ponieważ przechodziły one zakres pisma 
czysto rolniczego; zresztą kwestya ta  dotknięta była w  a r­
tykule pana F. Ż. z Niechanowa w  r. 1851. Zgadzam się 
zupełnie z panem  M ittelstaedtem  co do społecznych i mo­
ralnych klęsk, k tóre rozosobnienie na huby sp row adziło ; ale 
zgodzić się nie mogę na ten  axiom at przez niego postaw io­
ny , że gospodarstw o w  obrębie np. 60 do 100 m órg musi 
koniecznie być gorsze od gospodarstwa dochodzącego do 
2,000 mórg. Jestto  naw et fa łsz , który  ła tw o statystyczne- 
mi liczbami zbić; w ia d o m o , że w  krajach zaludnionych, jak
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Saksonia, Flandrya belgijska, Flandrya francuska, Anglija, go­
spodarstw a są podzielone na folwarki około 30 hektarów  =  
120 m órg m .; gospodarstwo w  tych krajach wyżej stoi jak  
w krajach , gdzie folwarki są takićj rozległości, jak  pan M. 
je  mieć chce. Im  kraj bardzićj zaludniony, tem  podział 
roli w iększy; im bujność w iększa, tćm  lepsze gospodar­
stwo. Zupełne rozdrobnienie je s t szkodliwe gospodarstwu, 
to jest takie, k tóre nieutrzym a bydła i zaprzęgu.

W. A. W.

Rok III, Tom  YH, 42



KOKREMFOSOENCYA

Panie Redaktor&e Ziemianina!
l iW ażnćm  je s t  dla gospodarzy  zadaniem  , poszukiw a­

n ie :  zkąd pow sta je  w  pszenicy m u rz o n k a ,  i jakim  sposo­
b em  onój zapobiedz? Aby pociągnąć jakiego dośw iadczone­
go gospodarza  do dania g run tow nych  w  tym przedm iocie 
objaśnień, może zechcesz panie R edak to rze  pa re  s łów  o tem  
w  p iśm ie sw ojćm  zamieścić, chociaż pochodzące, jak  się na ­
stępnie  przekonasz,  od nie bardzo doświadczonego. —  Nie 
zna jąc  się bow iem  poprzednio  wcale n a  gospodars tw ie  rol- 
n ć m ,  ob ją łem  w  roku  1846. ziemską majętność. —  Na j e ­
dn y m  folwarku zeb ra łem  p iękną  pszenicę, na  drugim  mu- 
rzo n k ę .  —  E konom  mój, k ilkunasto-Ietni praktyczny gospo­
darz, i za rekom endow any  mi niejako na  m en to ra  gospodar­
skiego, z a w y ro k o w a ł:  „Iż sp rzedam y piękną, bo lepićj p ła -  
r c i , a zasiejemy m u rz o n k ę ,  bo z iarno n iezdrow e niew zej­
d z i e ,  a co do zdrow ego, to ziemia ani w iedzieć będzie, czy 
„ono um urzone ,  czy n ie .“ —  Ja k  pow iedzia ł,  ta k  się s ia ło ;  
zasialiśmy m urzonkę, i to bez żadnej zaprawy? bo i temu
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mój m en to r, jak o  w ym ysłow i z n iem ieckich  książek, zupe łn ie  
był p rzeciw ny. —  To też zebraliśm y jeszcze w iększą m u- 
rzonkę! P szen ica  w praw dzie  jak  najp iękniej pow schodziła , 
ale ju ż  w  kw ietn iu  i m aju nie m ia ła  p rzy jem nego zapachu , 
w łaściw ego  w egetacy i w iosennej, lecz m ocnćj zgnilizny gno ­
ju . M usiałem  na n as tęp n y  sićw  piękną pszenicę drogo o- 
p łacić , bo w łaśn ie  b y ł to  ro k  cen  bardzo  w ysokich. O d t e ­
go czasu  chociaż sieję czystą p szen icę , ciągle ją  jednak  do 
siew u zap raw iam  ta k  nazw anym  k a m i e n i e m  w i t r y o i o -  
w y m ,  rozpuszczonym  w  w odzie, używ ając fun ta  jednego  do 
20  szefli, i ju ż  cz te ry  la ta  ja k  czystą zbieram  pszenicę.

Dla dalszego je d n ak  d o św iad czen ia , jeszcze raz  zasia­
łem  dw a szefie m urzonki, je d en  szefel z zapraw ą, d rug i bez 
zapraw y; a chociaż z zap raw ionego  siew u m urzonka  nie tak  
była m ocną, je d n ak  i ta  p róba p rze k o n a ła  m nie, że k to  sie­
je  m u rzo n k ę , m urzonkę  zbiera.



BMnuurartox.
Do statystyki rolnictwa w państwie pruskiem.

Numeryczny wykaz rezultatów rolnictwa państwa pru­
skiego jest następujący:

P s z e n ic a .  Potrzeb dla 16,000,000 mieszkańców 
h |  szefla . . . 12,000,000 szefli,
na użytek gorzelni 170,000 *
* * browarów 250,000 *

wywóz za granice w łą­
cznie z zmielonem 
ziarnem . . . .  5,000,000 «
na siew 8me ziarno 2,175,000 *

19,595,000 szefli.*)

*5 Dieterici utrzymuje, i i  od lat kilku roczny zbiór 
w ynosi 21 — 22 milionów szefli, z których j ,  tojest 4  mi­
liony, za granicę wychodzi.

Szubert oblicza obsiana pszenica ziemię i podaje ogól* 
ny zbiór 15,845,000 szefli. *



Ż y to . Potrzeb dla 16,000,000 mie­
szkańców k 3 i  sze-

f l a   52,000,000 szefli,
w  gorzelniach spo- 

trzebują . . . .  950,000 *
wywóz za granicę . 2,000,000 *

wysićw 6ste ziarno 9,158,000 *

64,108,000 szefli.*)

J ę c z m i e ń .  Potrzeb dla 16,000,000 
mieszk. włącznie z u- 
żytkiem w gorzel­
niach 2 miliony ibro- 
warach 3 miliony 16,000,000 sżefli 

wywóz za granicę w łą­
cznie z zmiefonóm 800,000 *

wysiów 7me ziarno 2,400,000 *

19,200,000Tzcn i.*^)

O w i e s .  Potrzeb dla 16,000,000 koni
a 40 szefli . . . 64,000,000 szefli.
(80 szefli przy słomie 
i sianie, bez względu 
na inny surogat zbo­
ża, można przyjąć dla 
konia rolniczego);

na mąkę i kaszę itd. 500,000 *

na wywóz za granicę 500,000 *
na siów 6ste ziarno 10,830,000 *___________

*) Podług Dietericego 52 - 5 3  milionów, za granica w y­
chodzi 3 miliony. —  Szubert 71,203,125 szefli,

Szubert 25,750,000 szefli.
)  Szubert 69,525,000 szefli.
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Proso,  groch,  bób, soczewica wika,  latarka.
7,500,000 szefli*}

z tego na w y w ó z _______
180.233.000 szefli. '

Ziemniaki .  Potrzeb dla 16,000,000
mieszk. a 10 szefli 160,000,000 szefli.

na okowitg . . 20,000,000 *
dla bydła i trzody 60,000,000 *
do sadzenia około 40,000,000 *

280.500.000 szefli.**) 
Obliczywszy podług cen z lat 30 średnią wartość roz­

maitych produktów, przynoszących najgłówniejszy dochód 
gospodarzowi, okaże się, że:

Z a szelli:  p o  t a l . :  w a r t o ś ć  w y n o s i  t a l . :
1., 19,595,003 pszenicy, 2,V 40,496,333
2 , 64,108,000 żyta 1* J 91,888,133
3., 19,200,000 jęczmienia 1jV 20,480,000
4., 75,830,000 owsa j j  58,136,333
5., 7,500,000 innego zboża 1 \ 11,250,000
0., 280,500,000 ziemniaków ^  121,550,000

456,733,000 zboża i ziemniak. 343,800,799.
Ogólna wartość produktów za granicę wywiezionych: 

S zef l i :  p o  ta l . :  w y n o s i  ta l .:
1., 5,000,000 pszenicy 2,'y 10,333,333
2., 2,000,000 żyta l>-» 2,866,667
3., 800,000 jęczmienia 1,'T 853,333
4., 500,000 owsa $§- 383,333
5., 800,000 innego zboża 1 i 1,200,000

9,100,000zbożaróżn. gatunku. 15,636,666.

szefli.
* )  Szubert ob liczy ! te p łod y  w  przecięciu na 5 ,148 ,000

Tenże ogólny zbiór obrachow ał na 1SO,2.>0,000 
szefli; odciągnąw szy od tej suiny siew  36 ,050 ,000  sz efli, po­
trzebny do obsadzenia 5 ,150 ,000  m orgów ro li, zostanie do 
p ożyw ien ia  ludzi, b y d ła  i na gorzalnie 144 ,200 ,000 .



—  323 -

Obliczenie Szuberta jest powyższemu bardzo podobne. 
Podług niego, w przecięciu wartość pieniężna powyższych 
płodów wynosi 304,064,678 talarów, a wywóz 16,125,000 tal. 

Berlin, dnia 24. lutego 1851.
(Podp.) Lengcrkc.

A sseku racya  m ierzw y w  tow arzystw ie  ogniowemu

Na walnem zebraniu towarzystwa miejscowego rolni­
czego wKoronowie, dnia 18. grudnia r. z., przedstawił Radz- 
ca ziemstwa kredytowego i Dyrektor towarzystwa wSzwedt, 
p. Oester, zasady, podług których mierzwę owczą ubezpie- 
ezaćby można w towarzystwie ogniowćm.

Podług wzrostu i sposobu karmienia owiec, trudno o- 
znaczać, wiele w którym czasie mierzwy w owczarni znaj­
dować się może; łatwiej będzie ustanowić masę mierzwy 
podług ich liczby.

Najłatwiej się dojdzie do pewnego rezultatu, przyjmu­
jąc, że jedna owca przez 22 dni wydaje centnar mierzwy. 
Centnar najmniej 3 srebrne grosze jest w art w gospodar- 
twie i to na 5 lat następnych. Cena ta musi się stosować 
do ceny mierzwy kupnćj (np. guano), podług odpowiednićj 
siły. Uchwalono, ażeby ubezpieczającemu zostawić pewną 
dowolność w cenie assekuracyjnćj, np. od 3 do 4 j srebrni­
ków, tak jak to jest używane przy zbożu. Przy śledzeniu 
szkody wypada wypośrodkować ilość kubiczną i przyjąć 
wartość 50 stóp na 2] tal.

S ta ty s ty k a  ro ln icza  P ru s.

Dyrektor bióra statystycznego w Berlinie, Tajny Radzea 
Dieterici, obliczył podług udzielonych nut przez Król. Mini-
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ste rs tw o  ro ln ic tw a no ta tów , że cala pow ierzchnia ro li w  p ań ­
stw ie pruskióm  w ynosi: 45 ,872 ,270  m orgów  m agdeburskich .

P o d łu g  obrachunku , u łożonego  przez K ról. ekonom iczne 
krajow e k o le g iu m , je s t z te j pow ierzchn i roczn iego  zbioru 
W zbożu i z iem n iak ach :

19,595,000 szefli pszenicy, 64 ,108 ,000  szefli ży ta ; 
19,300,OCO * jęczm ienia, 75 ,830,000 = o w sa ; i

280 ,500 ,000  # ziem niaków , k tó re  p o d łu g  ceny z lat 
30  w  p rzecięciu  w ziętych, w ynoszą:

pszenica 40 ,496 ,333  ta l., żyta 91 ,888 ,133  ta l.;  
jęczm ień  20 ,480 ,000  * ow ies 58 ,136,333 *  

ziem niaki 121,550,000 tal.
O gó łem  w szystko 332 ,550 ,800  ta la ró w  obliczone na 

pieniądze.
Bydła by ło  W państw ie  p rusk ióm  na początku  1850go 

ro k u : 1 ,575,417 koni, 7 ,475 m u łó w  i osłów , 5 ,371 ,644  by­
d ła  ro g a te g o , 16,296,128 ow iec i 584,771 kóz.

Wódka z  jagód jarzębiny.
( S o r b u s  L in . SBcgctbcere —  (Sfctrefcfye.)

G óry  T yro lu  p rześliczny  p rzed staw ia ją  w idok w  różnych 
porach  ro k u ; z w iosny przepyszna zieloność, później pasy 
fioletow ych i pąsow ych R ododendronów , aż nareszcie w je ­
sien i w ydają  się g ó ry  koralam i obsypane, są to  d o jrza łe  ja ­
gody ja rząb k ó w , w  k tó re  żaden  k ra j tak  n ieohfitu je ja k  Ty­
r o l . —  Z jag ó d  w yrabia ją  doskona łą  w ó d k ę , k tó ra  pod  w ła ­
śc iw ą sw ą nazw ą je s t znana w  hand lu  i ze w zg lędu  na 
sm ak i zdrow ie bardziej chw aloną, ja k  w ódka  ja ło w co w a 

w  H olandyi.
Sposób w yrab ian ia w ódki z jarzęb iny  je s t n a s tę p u jm y .
O koło  śro d k a  październ ika  zryw ają się ja g o d y ; dobrze 

je s t, jeżeli je  g ron zw arzy, zaw ierają  bow iem  w tenczas wię*
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cćj w sobie alkoholu. Zebrane jagody gniotą się na m ia­
zgę surow o, i zacierają na pó ł z wodą letnio-ciepłą. — Na- 
przykład szefel zmiazgowanych jagód i szefel wody le tn ićj. 
—  S łodu , ani śro tów ki, się nie bierze, ani żadnego innego 
ferm entu. —  Zacier musi fermentować 8 do łOciu dni, sto­
sownie do tego , czy pow ietrze ciepłe lub zim ne, czy izba 
zacienia ciepła lub zimna. —  Odpalanie jest takie samo, jak  
przy wszystkich innych płodach, tylko trzeba wlać w gar­
niec naprzód cokolwiek wody z im nćj, ażeby się robota nie 
przypaliła. Chcąc pić taką w ódkę, nieużywają do niej ża­
dnego syropu, gdyż ma bez tego m iły i aromatyczny smak, 
aleby może nie zaszkodził.

W yw arem  z jarzębiny pasą w Tyrolu kozy i krow y, do­
dawszy cokolwiek mąki żytnićj.

W  Polsce jarzębina dobrze i "szybko rośnie praw ie na 
najlżejszej ziemi i w artoby nią obsadzać próżne miejsca i 
drogi. ■ I\a drogach sadzona pięknie w  koronę wyrasta 
mezaciema ani drogi, ani przyległych pól, i niezapuszcza zbyt 
szeroko korzeni jak  topole i inne drzew a, dotąd u  nas u - 
żywane.

W czasie kwiecia m iłą wydaje woń, tylko pszczelarze po­
sądzają jarzębinę, że kw iat jćj, z którego pszczoły biorą, 
szkodzi ich zdrow iu; rzecz ta  jednak dotąd nic je s t jeszcze 
stanowczo doświadczona. —  D rzew a jarzębiny wydają obfi­
ty  owoc, jedno wyda 4  do 6 m eców , można więc mieć li­
czny z tego dochod, i mniej u trap ien ia , jak  z drzewam i o - 
wocowemi na publicznych drogach, których dotąd u  nas tru ­
dno do dojrzałości dotrzymać, gdyż szkody w  drzewach n ad  
drogami nieomal wszędzie jeszcze takie rob ią , że się n are­
szcie traci chęć ich pielęgnowania i sadzenia, —  ale ty l­
ko ciągłe dosadzanie rokrocznie znudzi nareszcie psotników .

W  L .

Rok III. Tom , YII.
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Budowa z  piasku Prachnowa.

Na walnćm zebraniu Towarzystwa rolniczego w Kwi­
dzynie dnia 8. listopada następujące znajdujemy krótkie spra­
wozdanie pana Eben o budowie Pruchnowa.

Pan Eben w wsi swojej Ebenhof rozmaite wystawił bu­
dowle w sposób Pruclmowa, z których jest zadowolniony.

Na wiosnę 1846 postawił mur z piasku i wapna, bez
fundamentu.

W  roku 1850 owczarnię i oborę z pokładem belek wmu­
rowanym , wysoką w świetle na 13 i 15 stóp. Mięszanina 
była 10 części żwiru i 1 część wapna.

Koszta roboty od pręta kubicznego wynosiiy 1 tal. 16 
śgr. i spotrzebowano l j  beczki wapna. — fundam ent jest 
z tej samój masy, z dodatkiem tartćj cegły.

Na wiosnę 1851 wystawił gorzalnię 46 stóp długą i 35 
szeroką, na 4,000 kwart dziennego zacieru, 14 stóp wyso­
ką. — W ewnętrzne ściany fundamentu także z tćj samój 
masy założone, i tylko tak głębokie jak zwyczajny funda­
ment z kamieni. — Koszta roboty wynosiły 1 tal. 10 śgr. 
od pręta kubicznego i tylko \ \  beczki wapna do niego spo­
trzebowano. — Wzięto najpierw na 1 część wapna 8 czę­
ści żwiru. — Oprócz tego robił doświadczenia z 12, 14 i 
16 częściami żwiru na 1 wapna, zawsze z równym skutkiem, 
najlepsza jednak mięszanina jest 10 części żwiru na 1 część 
wapna.

Pruskie koleje ielazne.

Pruski (StacdS^Slnjeiger zamieścił porównanie dochodu  
wszystkich dróg żelaznych pruskich aż do końca paździer­
nika roku 1851.

Najwyższy dochód procentowy miała, w  stosunku do Mr
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łoioiiego kap ita łu , kolój Berlińsko - Szczecińska (12 ,06  p r.) , 
po tój Berlińsko- Anhaltska 10,33 i G órno-Szląska 10,20; 
kiedy kolój R uhrort - Elberfeldska tylko 2,95 pr. przyniosła 
(jest ona wprawdzie dopiero od środka października w bie­
g u ) ,  rów nie nisko stoi D olno-Szląska bocznia kolej, k tó ra  
także tylko 2,95 pr. przynosi. — Porów nyw ając ostatnie 
10 miesięcy 1851 roku  z tym samym czasem roku prze­
szłego, 1850, tylko droga z Bonu do Kolonii mniej w  tym 
roku przyniosła 105,860 tal., gdy w przeszłym m iała 108,163 
tal. dochodu; największy P lus m iała w  tym czasie droga 
Kolorisko - Mindeńska, którój dochód 1,580,500 na 1,842,834 
talarów  się powiększył.

Pomnik dla S zu barla  KleefeUl.

Pierw szy, który zaprow adził koniczyny w rolnictw ie, 
był Szubart, za co go nobilitowano, przydając mu nazwisko 
Kleefeld. — Dla uczczenia jego pamięci postawiono mu 
W' tym roku pomnik w e w si W urchw itz pod Zeitz, w pro- 
wincyi saskiej.



FELIETON LITERACKI.
( C i ą g  d a l s z y . )

3. ^nleitunfl
j u t  2 v o c ic n I c ^ n ii^  fcct ^ e lb e r ,  393iefcn  

tu f .  ttn b n td )  © jfenc (S r u b c ti m tb  
SRbfcteit -- ®mtte, 

uctt d n em  profttfcben 45cfoits>mcn.
2)?tt » t e l c t t  S l b b t l b u t t g c n .

^cr^erg. 1852.

Jestto  dziełko prak tyczne, w  któróm  w  krótkości ze­
brane są przepisy dośw iadczenia, obrachunki tyczące sig 
osuszenia, tak  otw artem i row am i, jak drenami pó l, łąk  i pa­
stw isk. Dla wszystkich gospodarzy, zamierzających dreno­
w anie pól zaprow adzić, chociaż na m ałą skalę; dziełko to 
je s t  bardzo użyteczne; ryciny objaśnią naw et takiego gospo-
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darza, który naocznie jeszcze zakładania podziemnych row­
ków niewidział. — Obliczeuia zdają sig byc ścisłe i mo­
żna im zawierzyć. — Cena tego dziełka jest niska.

W, A, W,

4. ® i c  fen- ? K i(d )fu ()c ,
eber

jlfcfdjm lroitfl aliet* ^ m t j d d K it ,  m it f r m n  
§ixlfc  fid) V\c JH ild;ct*|]id>ii]hcit ber  

benttfyeiltn ttitir m n i t t d n  Idfjt,
son J .  Iff. M a g n e ,

profrffor ber £$f*rarpe{f<$ule p  Wlfort bet ^aris?.
2Kit 7 S a f e ln  S lb b tlb u n g en . 
tern 3 r<*n§. tn’ś 2>etitfrfje ubertragen 

unb m t  cinem Hnbang 
son M o ritz  B ey e r .

3«>ute unseranbette tfuflage.
S e t p j t g .  1850.

Jestto dziełko, o któróm wspominaliśmy w Ziemianinie 
przy rozbiorze Guenona do oznaczenia mleczności u krów. 
Jestto niejako uproszczenie systemu Guenona, który po­
dzielił krowy na 72 klas, a z tych jeszcze utworzył 480 
pododdziałów, czyli rzędów, tak, iż w systemie Guenona uro­
sło 1479 różnych stopni mleczności, które wszystkie osobno 
przezwane i numerowane, czynią ten system zawikłanym 
niepraktycznym, a ztąd niezupełnie prawdziwym.

Profesor weterynaryi Magne, w szkole Alfort pod Pa­
ryżem, jest pierwszy, który system Guenona traktow ał na­
ukowo, (gdyż, jak wiadomo, Guenon był człowiek prostv, 
niemający żadnój nauki) oparł poznawanie mleczności nie- 
tylko na samym rysunku tarczy w pośladku, ale na wszel-
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lic h  innych znamionach budowy cia ła , skóry, arteryi itd., 
i podzielił krow y na cztery klasy, to jest n a : 1., wyborowe 
bardzo dobre krowy, z których m ałe , d robne, dają najw ię- 
cćj dziennie 12 do 15 k w art, wielkie zaś 20 do 30 kw art 
dziennie i najdłużćj mogą być dojone, niekiedy aż do samego 
ocielenia; 2., dobre krow y dają z małych drobnych ras 
8  do 12 k w a rt, a wielkie, wyrosłe, 15 do 20 kw art dzien­
n ie , w 7mym i 8mym miesiącu cielności dają jeszcze od 6 
do 10 k w art dziennie; 3., średnie krow y dają podług swe­
go w zrostu i objętości od 4, 5 do 10 i 12 kw art dziennie; 
w  piątym  miesiąca cielności przestają dawać mleko; 4., 
liche krow y i złe dójki, dają tylko najwięcćj zaraz po ocie­
leniu 4  do 5 kw art dziennie mleka i nie doją naw et do po­
łow y cielności, tj. do 4 j  miesiąca. Poznaków  tych 4ch klas 
nie możemy tu taj opisywać, gdyż są bez rysunków  niezro­
zum iałe; ciekawym tego przedm iotu gospodarzom poleca­
my bardzo dziełko pow yższe, którego cena niska u łatw ia 
nabycie.

W. A. W.



, ^iżój wymienieni szanowni Obywatele przyrzekli wspie­
rać „ Z iem ian in a“ pracami swemi:

mieszkały.
B ie s iek ie rsk i ,b .  p„Ik . w . w p oznan;(| 
B ia łkow ski Alfons z Pierzchną.

fiłiernacki Alojzy, były  minister kr. p., w Parr 
mieszkała. * Zz u za-

Cieszkowski August z Wierzenicy. 
Chosłowski w  Karminie pod Pleszewem. 
Czyrner z Kwiatkowa pod O,trowem.

Chłapowski, b. jen. w. p., z Turw i pod Kości
/ 'l io u 'v  Ir n  ar* a It* a /I ■■ a  •*  n  e  T li/ •  ^  -- ___*

Jackowski w’ Jab łow ie  pod Starogrodem. 
Jaraczewski Julian z Głuchowa pod Kościanem. 
Kalksztein W incenty w  Gołuchowie pod Pleizewem. 
Kurcewski w  K ow alew ie pod Pleszewem.
Koliński w' Goli pod Gostyniem,
Kurnatowski w  Pożarowie pod W ronkami.
Lipski Ignacy w Ludomach pod Obornikami.
Łaszczęwski w  Jeżewie pod Borkiem, 
lu b ie ń sk i  Józef  w  Pudliszkach pod Krobią. 
Łyskowski w  Mieleszew^ach pod Brodnica.'
Miketta, rzadzci dóbr. w Jarocinie.

l\etreDsKi, inżynier w  Poznaniu.
Niklaus, inspektor domu pracy w  Kościanie, 
Oświęcimski, b. uczeń Eldeny w Pluffawicaeh 
Paduch, chemik i technik, obecnie w  Belgii, ‘

y ^ ia w sK i  ivajetan w  Jurkowie pod Kościanem.
orawski Józef  w Kotowiecku pod Pleszewem, 

Morawski W ojciech w  Oporówku.
‘ł l O S Z C Z e n S K l  T   •
.« f  , .  s j  »» v / u u i v n  n u «
Moszczenski I m m  XWT W , ntnmi in
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Pil/liski Konstanty, rządzca gospodarstwa w Francyi. 
Potworowski Gustaw w  Goli pod Gostyniem. 
Połczyński w  Dąbrówce pod Tucholą.
Pokorny Dr. w  Pleszewie.
Psarski, inżynier, w Karólewie.
Radkiewicz, major, w aBrzeżnie pod Niewieścinem. 
Rothe, radzca ekonomiczny, w  K rinarzewie pod Ra­

wiczem.
Rybiński w Dębieńcu pod Radzyniem.
Szw arc , radzca ekonomiczny, w Jordanowie pod Ino­

wrocławiem.
Sulerzyski w Piątkowie pod Gołubiem.
Szmitkowski Leon w Łęgu pod Szremem.
Stanowski, weterynarz I. klasy w Środzie.
Stiegłer w Sobótce pod Pleszewem.
Sczaniecki, b. p u łk .  w . p., w Boguszynie pod Nowem 

Miastem nad W .
Sczaniecki Ignacy w  Łaszczynie pod Rawiczem. 
Taczanowski Alfons w  Taczanowie pod Pleszewem. 
Trąmpczy ński, nadleśniczy w Zaniemyślu.
W ychow ski, człon. tow. agronom, w  Belgii. 
Zakrzewski Tadeusz w  Gutowie pod Pleszewem. 
Zakrzewski Kamil w Mszyczynie.
Zycłtliński F ranciszek  z T w a r d o w a  pod Pleszewem,


